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1Maja> święto obotmcze!
Wszystkie warsztaty pracy świętują!

W syfico PIERWSZEGO MAJA.
Przeciw starczemu światu,

\

co cuchnie ropą wm,
Idzie słoneczna Młodość,

słoneczny idzie Czyn; 
Mocarne wieje tchnienie,

mocarny wstaje Trud:
Tc w słońcu się majowem

objawia Olbrzym— Lud.

W słońcu Pierwszego Maja,
w g/orji czerwonych smug 

Ideja nieśmiertelna
wybłyska niby bóg, 

ldeja, którą płoną
miljony ludzkich serc,

Młotami gromów bije
w bramy zmurszałych twierdz

W słońcu Pierwszego Maja
huczy je j złoty dzwon: 

Przekleństwo krzywdzie świata!
Ciemiężycielom skon !

Chwała cierpieniu wszystkich,
co w męce wieków drżą, 

Pojąc tę biedną ziemię
swym potem i  swą krwią!

W słońcu Pierwszego Maja
rozbrzmiewa groźny głos: 

Idziemy już, idziemy
po dolę, po swój los ! 

Idziemy morzem wzdęłem
z grzechu opłukać świat! 

Królestwo znieść szatana
i  nowy stworzyć ła d !

W słońcu Pierwszego Maja
wiosenna śpiewa wieść

0  Duchu, który pragnie
Świątynię życia wznieść

1 w niej wszechludy ziemi
w jedną połączyć brać 

1 u jej wzniosłych progów
jako archanioł stać...

Wy biedni, małoduszni!
natężcie wzrok i  słuch:

W słońcu Pierwszego Maja
żywię fen Duch, ten Duch!

Lwów, 1 maja 1926.

A. Cwikowski

'Chcemy pozostać rew olucyjną p artją , pow iadają 
starzy nasi tow arzysze, którzy w śród  burz i p rz ę ś l*- 
dowań zbudow ali partję socjalistyczną.

Chcemy być rewolucyjnymi socjalistam i,, p o w ta-' 
rza ją  młodzi, pragnący w yżyć się w  wielkich, tw ó r­
czy ci. • i przetw arzających czynach.

W szyscy oni s ło w o : „rew olucja", „rew olucyjny" 
m ają na ustach, lecz czy w szyscy zgłębili jego znacze­
n ie?

Młody robociarz z zapałem czyta dzieje rew olucji 
francuskiej i entuzjazm uje się w ielką rew olucją ro ­
syjską. Sądzi w ięc, że jest już rew olucjonistą. Lecz 
czy to w y starcza?  Nie, niechaj poznaje w arunki i m o­
żliw ość rew olucji we własnym kraju  i postępuje w e ­
dle tego. ,

Inny znów  sądzi, że starcia  z pracodaw cam i, a -  
w antury z policją, to czyn rew olucyjny!

Znów  trzeci w yobraża sobie, że staw ianie żądań 
bez uw zgięcbrenia położenia gospodarczego, usiłowa 
nie przebicia głow ą muru, narażanie się na tysiące 
klęsk jest najczystszym  rew olucjonizm em . A to tylko 
nierozsądne.

Cóż tedy nazwiemy myśleniem rew olucyjnem , re- 
w oiucyjnem  działaniem ?

Przed ćw ierćw ieczem  walczyły między sobą w 
obrębie francuskiej i niem ieckiej socjalnej dem okracji 
dwa kierunki o p ierw szeń stw o:

reform izm i marksizm rew olucyjny-

Był to czas nadzw yczajnie korzystnej koniunktury 
w przem yśle. Konjunktura ta pozw oliła robotnikom  
w yw alczyć sobie w  niezliczonych potyczkach i w al­
kach z przedsiębiorcam i, w yższe płace, krótszy dzień 
roboczy i ipewne reform y ustaw społecznych. P od  W ra- 
żieniem tych zdobyczy uczył reform izm , że k la sa  ro ­
botnicza może w  w ajce zaw odow ej osiągnąć krok 
za krokiem  krótszy dzień roboczy, w  w alce politycznej 
rozbudow ać pow oli społeczne ustaw y o ochronie ro ­
botniczej i zw oina, drogą rozbudowy stow arzyszeń 
spółdzielczych w yprzeć kapitalizm . T a k  klasa robotni­
cza p oko jow ą pracą może „w ydrążyć" kapitalizm  i 
„w rastać" w  socjalizm , bez przew rotu gw ałtow nego 

j i rew olucji.
Na to  odpow iadał marksizm rew olucyjny: M ylicie 

się, to  co robotnicy zdobędą w  w alce o płacę, to w  
dużej części zabierze im w zrasta jąca drożyzna. T o , 
co  o siąg a  się  w  czasach korzystnej konjunktury, traci 
się  znów  w  okresach kryzysów . Każda reform a, k tó ­
rą  w yw alczam y, skup a  naszych w rogów  i w zm acnia 
front. P otęg a  kapitału staw ia zapory rozszerzeniu się 
naszej organizacji spółdzielczej. Tak tedy kapitalizm 
przeciw staw ia się  wszystkim naszym usiłow aniom . —  
W  obrębie ustroju kapitalistycznego możemy niejeunc
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zdobyć, ale tylko w skrom nych granicach. Jedna jest 
tylko droga osw obod zenia: musimy

zdobyć w ładzę w  państw ie, 
aby módz z je j pomocą w ydrzeć z rąK w ielkiego ka- 
pitam  i obszarników  środki p ro d u k cji; znieść w łasność 
kapitalistyczną i zbudow ać socjalistyczny ustrój sp o ­
łeczny.

Oto jądro myślenia soc ja listyczn eg o : nie przece­
niać tego, co się da osiągnąć, dopóki istnieje kap ita­
lizm ! Nie w yczerpyw ać się w  w alce o  poszczególne 
podwyżki płac, o poszczególne reform y! Ale skoncen­

trow ać w szystkie siły na zdobycie w ładzy państw ow ej-

Ale jakże zdobyć w ładzę p aństw ow ą? P ow od ze­
nie rew olucji rosy jskie j n ęci: musimy „m ów ić po ro ­
sy jsk u " : O balić burżuazję w krw aw ej w alce, ustano­
w ić dyktatprę proletarjiatu!

Czy w iecie, jak  R osjanie to zro b i,i?  Gdy bo lsze­
wicy zw yciężyli, m ocarstw a Kapitalistyczne uzbroiły 
białych generałów  przeciw  Sow ietom . Czerw ona arm ja 
była zmuszona wciąż cofać się  o setki kilom etrów , aby 
odłączyć się od nieprzyjaciela, zorganizow ać się na 
now o, dopóki nie okrzepła znów na tyle, by módz p o ­
bić żołdaków  kapitału św iatow ego. Gdzież na m a­
łych obszarach kra jów  Europy środkow ej mogłaby się 
arm ja rew olucyjna cofnąć o tyle kilom etrów , by uchy­
lić się od uderzeń biaiych arm ji?

G eografja  decyduje o s tra teg )i;

tyczy się to nietyiko w ojen między narodami, ale także 
wa;k klasow ych.

Jak a  tedy na takich terytorjach droga do zdobycia 
władzy p aństw ow ej?

P ierw szą rzeczą jest

pozyskanie w iększości narod u:

a zatem zdobycie dja robotników  przem ysłow ych s o ­
juszników , bzz których robotnicy przem ysłow i nie m o­
g ą  zw yc ężyć. (b y  i orga.riozw ać robotników  um ysło­
w ych, drobnych chłopów  w yrw ać z orszaku partyj k a ­
pitalistycznych i przeciągnąć na naszą stronę, to jes : 
najw ainiejszy i pierwszy w arunek zdobycia w ładzy 
państw ow ej. T aka robota, to robota rew olucyjna.

Jeśli stanow ić będziemy w iększość narodu, to

kartką w yborczą zdobędziemy panow anie w  republice-

Ale czyż klasa kapitalistów  spokojnie czekać b ę ­
dzie; czyż nie będzie usiłow ała w ydrzeć nam z rąk 
karty w yborczej, gdy z te j strony zagrozi je j takie 
n iebezpieczeństw o? Czy nie zechce obalić R zeczyp ospo­
litej, rzucić się w ram iona monhrchizmu lub faszyzm u?

Opowiastka 
0 dwóch złodziejach.

Pewnego razu żyło dwóch złodziei —  jeden 
czarny, a drugi rudy. Obaj nic nie robili, bo robić 
nie umieli. Biednych okradać wstydzili się, a boga­
tych dosięgnąć nie jnogli; żyli więc nędznie, starając 
się głównie o to, aby dostać się do więzienia —  
na wikt państwowy.

Żyli tak dość długo, aż do czasu, gdy do miasta 
zjechał nowy gubernator —  von der Pest — który, 
obejrzawszy się dokoła wydał następujące rozpo­
rządzenie :

„Od dnia dzisiejszego wszyscy mieszkańcy —  
wiary narodowej —  bez względu na płeć, wiek i 
zawód, obowiązani są służyć kochanej Ojczyźnie".

Koledzy i przyjaciele obu złodziei pomruczeli, 
powzdychali i rozeszli się w różne strony: jeden 
został szpiclem, drugi członkiem związku patrjotów, 
zręczniejsi wstąpili odrazu i tu i tam, a czarny 
z rudym zostali sami. Przeżyli tydzień po zaprowa­
dzeniu reform, brzuchy im zaoadły, aż rudy ode­
zwał się do towarzysza:

— Jasiu ! pójdźmy i my służyć kochanej O j­
czyźnie !

Z mieszał się czarny, spuścił oczy i mówi: 
Wstydzę/ się...

—  Głupstwo!. Wielu żyło lepiej od nas, a prze­
cież poszli.

—  No, już wszystko ;edno.
-— Płuń! i— Patrz, dzisiaj raw et literaci piszą 

„żyj tak, czy inaczej, a śmierć zawsze cię złapie".
Kłócili, kłócili się i nie pogodzili się.
—  Nie -— mówi czarny — ty idź, ja wolę 

dalej byC złodziejem.
I poszedł. Ściągnął bochen chleba ze straganu, 

zjeść jeszcze nie zdołał, a już go schwycili, obili
1 odprowadzili do sądu.

Sędzia — jak być powinno — wysłał go na 
wikt państwowy. Przesiedział czarny kilka miesięcy,

t
T ak, zrobi to , gdy tytko będzie m ogła! Tylko g-dy 

arm ja, policja i żandarm erja będą staiy w iernie przy 
republice i nie dadzą się nadużuć do faszystow skich 
lub monarchisttjcznych zam acnów , naw et, gdy republi­
ka na skutek rozstrzygnięcia kartki w yborczej stanie 
się robotniczą rzecząpospolitą i gdy milicja republi­
kańska dość będzie silna, aby obronić ją  przed w szel­
ką rebeiją  faszystow ską iub m onarchistyczną, wtedy

burżuazja nie odważy się podnieść buntu 
przeciw  rządow i republiki, naw et, pow tarzam y, gdy 
rząd ten będzie rządem klasy robotniczej.

Nie odpędzać od siebie w ojska, policji, żandar- 
merji, lecz w ychow ać je  do w ierności republice, w y ­
chow ać młodzież w  organizacjach ośw iatow ych i sp o r­
tow ych na straż ochronną dla republiki —  to  praca 
rew olucyjna, to droga dia zdobycia w ładzy w p ań­
stw ie.

Ale rozumie się, że zdobycie tej władzy nie jest 
celem dla nas, tylko

środkiem do celu- 
Znaczenie ma tylko w tedy, gdy zdolni będziemy użyć

REZOLUCJA P1E
Zgromadzeni w dn. 1-szym iMajn, ob­

chodząc uroczyście międzynarodowe świę­
to Pracy, oświadczają, że walczyć będą nie­
złomnie. aż do pełnego zwycięstwa o 
zniesienie wszeikiego ucisku i wyzysku, o 
urzeczywistnienie Socjalizm u  — to znaczy 
Społeczeństwa solidarnej, wyzwolonej P ra­
cy i zbratanej Ludzkości.

Robotnicy polscy, walcząc o P olską  Me- 
j>ublike Socjalistyczną, łączą się w głębo­
kimi uczuciu m iędzynarodow ej solidarności 
z socjalistycznym j>roletarjalem całego 
.świata, podkreślają z całym naciskiem swo­
je dążenie do p oko ju  światow ego  doma- 
gują się praw i wolności dla m niejszości 
narodow ych.

Zgromadzeni 1 m aja stać będą bezwzglę­
dnie w obron ie  -R epu blik i przeciwko za­
machom na nią z jakiejkolwiek strony, 
czy to ze strony faszystów i monarchistów 
czy te? komunistów

Zgromadzeni z całą mocą i wszystkie- 
mi rozporządzalnemi środkami bronić bę-

m m m m m m m m eafaem m em m m Bm m m m K m aBinm m naa

żołądek mu się poprawił, wypuścili go — i po­
szedł odwiedzić rudego.

—  No, co słychać?
—  Służę Ojczyźnie.
—  Co robisz?
—  Tępię dzieci.
Zdziwił się czarny, bo nie znał się na polityce:
—  Po co? 1
—  Aby kraj się uspokoił. Wydano dekret — 

„obywatele uspokójcie się !“ —  objaśniał go rudy, 
a w oczach jego widać było przygnębienie.

Czarny pokiwał głową, wrócił do swoich za­
jęć i wkrótce znowu dostał się do więzienia. 
I żyje szczęśliwie,, bo sumienie ma w porządku.

Wypuścili go. Znowu poszedł do towarzysza.
— Co, czy jeszcze tępisz dzieci?
—  A cóż mam innego robić?...
— I nie żal ci0
—  Wybieram co tłuściejsze...
—  A z  kolei, jak idą, nie możesz?
Rudy milczał. Westnął tylko ciężko. —  Widzi 

czarny, że towarzysz łysieje i żółknie na twarzy.
— I tak żyjesz?
—  A no!... Połapią ich gdzieś tam, przy­

prowadzą do mnie i każą mi prawdę z nich wy­
dobyć. A wydobyć nic nie można, bo umierają... 
Widać nie umiem...

—  Powiedz mi --- po co to wszystko? zapy­
tał czarny.

-— Dla dobra Ojczyzny — odpowiedział rudy, 
a głos mu przy tern zadrżał i łzy zabłysły w 
oczach.

Zamyśli! się czarny, bo ogromnie żal mu było 
towarzysza. —  Trzeba koniecznie jaką pracę nie­
zależną mu doradzić.

W  tern —  aż podskoczył.
—  Słuchaj! — czy masz pieniądze? Nakradłeś?
—  Pewnie! Toć stare już przyzwyczajenie...
— Doskonale! — Wydawaj gazetę!
—  Po co?
—  Będziesz drukował ogłoszenia o wyrobach 

gumowych.

tej władzy do przezw yciężenia kapitalistycznego ustro­
ju, a do zbudow ania ustroju socjalistycznego. Dlatego 
rów nolegle z w alką o władzę w  państw ie należy 

w ychow ać now ego człow ieka, 
now ych judzi, którzy zdolni będą w znieść gm ach s o ­
cjalizmu. Musimy tedy w ychow ać masy robotnicze w 
solidarności, w podporządkow aniu interesów  osobistych 
poszczególnych zaw odów  lub przedsiębiorstw  intere­
som całej klasy robotniczej.

Należy pośw ięcać dużo czasu, zapału i znajom o­
ści wychowaniu młodzieży i dzieci klasy robotniczej 
na ludzi przejętych ideałami ludzkości i chęcią walki o 
nie. T o  w naszych warunkach praca rew olucyjna.

Kogo nic nie interesuje poza w alką o parę g ro ­
szy w yższej płacy lub o drobną ustaw ę ochronną, ten 
jest ireformistą, choćby nie w iedzieć jak' radykalnie so b ie  
poczynał.

Prawdziwym rew olucjonistą ten tylko jest, k to  
w szys.k i podporządkow uje jednemu wielkiemu celo w i; 
zdobyciu w ładzy państw ow ej jako środka do prze­
kształcenia ustroju społecznego.

if t  V I I  M H W  1 I I  mmmm W u  I  l a

chi zdobyczy s/>oie£znych i j>olitycznych 
ludu pracującego i walczyć będą o roz- 
szcrz( nic łych  zdobyczy.

W chamem katastrofalnem położeniu 
gosporlarczem kraju zgromadzeni domaga­
ją  .się. w ielkich r o b ó t  publicznych, p o d ję ­
cia rurki: budow lanego, użycia w szelkich  
śruaków , helem  ożyw ienia życia g osp od ar­
czego.

Domagają się walki z drożyzną, zm u­
szenia klas p osiada jących  do ponoszen ia  
ciężarów  podatkow ych  — żądają bezw zglę­
dnego tępien ia nadużyć i złodziejstw a g ro ­
sza publicznego.

Zgromadzeni piętnują rea kc ję ,  jako wi­
nowajczynię klęsk społeczeństwa, i o- 
świadezają. że bezwzględnie zwalczać bę­
dą Rząd reakcyjny.

Zgromadzeni domagają się now ego S e j­
mu. wybranego na podstawie dotychczaso­
wi', ordynacji wyborczej, i podkreślają' ha- 
słt Rządu roboiniczo-wlościańskiego, który 
ro-pocznie dzieło przebudowy społecznej

Podobała się widocznie ta myśl rudemu, bo 
śmiechnął się.

—  żeby nie było dzieci?
—  No pewnie! Niech nie rodzą się na męki.
—  Powiedziane wspaniale; ale po co gazeta?
—  Dla pokrycia handlu.
—  Współpracownicy mogą się nie zgodzić?
Czarny gwizdnął pogardliwie. •
— Niema obaw y! Dzisiaj współpracownicy 

sami żywcem ofiarowują się na premje dla prenu- 
meratorek.

Postanowili —  i rudy począł wydawać gazetę 
„mając zapewnione współpracownictwo najlepszych 
sił literackich". Przy administracji urządzono stałą 
wystawę wyrobów paryskich, a nad lokalem redak­
cji, gwoli przyzwoitości, zorganizowano dom scha­
dzek dla duchowieństwa i wybitnych działaczy 
narodowych.

Interes prosperuje doskonale; żyje sobie rudy 
i tyje. Władze i opinja społeczna są zadowo­
lone. ^

Czarny wyszedł znowu z więzienia i wstąpił 
do towarzystwa na szklankę herbaty, a tu rudy 
szampanem go częstuje i chwali się:

—  Ja, bracie, teraz nawet myję się tylko szam­
panem. Jak Boga kocham!

1 zmrużywszy oczy w zachwycie, słodko do­
daje I

— Doskonaleś mi doradził! Teraz naprawdę 
służę kochanej Ojczyźnie! Wszyscy są zadowoleniI

Czarny także cieszył się ze szczęścia towa­
rzysza.

—  Żyj szczęśliwie! Ojczyzna nasza nie jest 
wymagająca.

Wzruszył się rudy i dalejże zapraszać towa­
rzysza :

— Jasiu drogi! W al do mnie na reportera 1
Zaśmiał się czarny:
—  Nie, bratku, już widać ze mnie konserwa­

tysta, zostanę złodziejem, jak dawniej...
Sensu moralnego w tern opowiadaniu niem£ 

ani trochę.
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Krótki zarys święta 1. maja w Poisce.
Przyspieszony rozwój kapitalizmu w 

drugiej połowie ubiegłego wieku wywołał 
w Europie zachodniej masowe organizowa­
nie się ruchu robotniczego w klasowych 
związkach zawód owo-politycznych, i

Na terenie Polski ruch socjalistyczny 
rozpoczął się w latach 1870, a pionierami 
jego była głównie kształcąca się młodzież. 
\V Polsce nie było jeszcze wtedy Wybitnie 
wielkoprzemysłowych środowisk na wzór 
zachodni.

By luzem chodzące masy zorganizować, 
Ludwik Waryński założył w r. 1882 w W ar- 
szawic partję socjalno-rewolucyjną „Pro- 
letarjat1', ale z powodu je j rozbicia, licz­
nych aresztowali je j  członków, a wreszcie 
braku odpowiedniej linji politycznej 
przestała istnieć.

Upadek ,,Proletarjatu“, gwałtowne re­
presje caratu :— wytworzyły chaos wśród 
robotników' polskich. Brak było wówczas 
jednolitej, planowo zorganizowanej masy 
robotniczej o myśli politycznej, dostosowa­
nej do terenu i warunków czasu.

Dopiero ustanowienie obchodzenia świę­
ta 1 Maja na międzynarodowym zjezdzie 
socjalistycznym w Paryżu w r. 1889. przy 
współudziale delegacji polskiej — stale się 
hasłem, które. porusA io i ózawiło klasę 
pracującą Polski.

W narodzie polskim żyły jeszcze trady­
cję  powstania 1863 r., robotnicy przeszli 
okres ciężkich walk ekonomicznych, okres 
ro>ruchów przeciw maszynom i majstrom, 
gdy przeto w r. 1890 na porządek dnia wy­
sunęła i ę  sprawa święta majowego, ro­
botnicy Warszawy entuzjastycznie wzięli w 
niem udział w liczbie około 9 tysięcy.

Wpływ święta majowego dotarł i poza 
Wtrszawę. do środowisk przemysłu żelaz­
nego i tekstylnego, a nawel: na wieś, re- 
wtluejoniżując bezrolny proletarjat.

W Łodzi, w 1892 r. jiod wpływem 1 
Maia dochodzi nawet do strejku general­
nego, do rozruch(ikv, ofiarą których było 
kilkudziesięciu zabitych, setki rannych, u- 
więzionyeh, zesłanych na katorgi i Sybir. 
Rozruchy te były zwiastunem zbliżającej 
się rewoiucji 1903 r. i groźnem memento 
dla całego ustroju caratu.

Form y 1 Maja rozszerzają się. Święto 
to przestaje być bierną demonstracją ro­
li ctrćczych tłumów: robolnicy na transpa-.

(Inf. Mięazynar.). Akcja Mussoliniego. 
zmierzająca do odebrania prawa obywatel­
stwa Włochom-emigrantom. którzy, są prze­
ciwnikami rządów- faszystowskich, wywo­
łała wielkie oburzenie wśród robotników 
włoskich, przebywających w Ameryce. Na 
wielu zgromadzeniach, odbywanych w róż­
nych miejscowościach, robotnicy oświad­
czają demonstracyjnie, że muszą odbzuWać 
jako hańbę przynależenie do narodu, któ­
rego rząd zamordował Matteoltiego:

rentach i odezwach wypisują bojowe hasła 
z których zaledwie część zrealizowała się 
z uzyskaniem niepodległości.

Polski ruch robotniczy ożywiła ogro­
mnie świeżo powstała Polska Partja  So­
cjalistyczna. J e j  program budził świado­
mość polityczną i narodową, głosząc wal­
kę o socjalizm i niepodległość. Prócz tego 
zainicjowała współpracę z branimi or­
ganizacjami zaboru austrjackiego i prus­
kiego. j

Na wskutek represji władz rosyjskich 
zorganizowano samoobronę li juz w 1903 r. 
część manifestantów była uzbrojona, co 
powodowało niekiedy silne starcie z policją 
i wojskiem, a czasem przybierało nawet 
charakter zbrojnych powstań.

Gdy carat W r. 1904 zachwiał się. w woj­
nie z Jap on ją  — ruch majowy rozlał się 
po całej Kongresówce, a po rewolucyjnej 
„Gaponadzie” w Petersburgu, w styczniu 
190Ó r. wybuchł olbrzymi sfrejk powsze­
chny, masowe demonstracje których ee- 
Iem było przeciągnąć wojsko na stronę re­
wolucji. \V Moskwie dochodzi wtedy do 
powstania, a los rewolucji polskiej pa­
da wówczas na barykadach Moskwy wraz 
z rewolucją rosyjską.

Jeszcze w r. 1907 1 maja panował pi‘a- 
wie że powszechny strejk we wszystkich 
główniejszych .środowiskach przemysło­
wych. i

Ale od czasu, gdy carat zdławił rewo­
lucję. i święto majowe pomału zaczęło 
upadać. Apatja i bezsilność ogarnęły zdzie­
siątkowane masy.

A po rozpędzeniu pierwszej Dumy w 
1907 r. zaczął sic schyłek rewolue i.’ 

D cp k ro  w epokach wojennych na hasło 
1 MLja jak  dawniej-jc podziemi zaczęły sic 
wydc bywać na ulicę masy polskiego ludu.

Pod wielu już względami szczęśliwiej I 
było w zaborze uiistrjackim, gdzie, mimo 
licznych represji władz, święta majowe na , 
dług' już przed wojną były wspaniałą de- i 
monstracją robotniczych I lu mów’.

Święto 1 Maja to jedna z najważniej­
szy dh kart polskiego socjalizmu, gdyż od­
słania nam bohaterską przeszłość polskiej 
k1 asy pracującej, której świadomość i licz­
ba w dużej mierze pod wpływem tego świę­
ta wzrastała i kszlałtowała się.

N ikodem  Kopilewicz,

„Wszyscy rozbójnicy, mordercy, paska- 
rze w [czarnych koszulach mogą zachować 
swą narodowość. My rezygnujemy z tego. 
Nadejdzie dzień, kiedy nie będą nas pęta­
ły łańcuchy a wolność nie będzie bóstwem 
rzueonem v błoto. Wtedy znowti przyznamy 
się do naszych praw obywateli włoskich. 
Ten dzień znajdzie nas na naszych stano­
wiskach jako uchodźców, którzy wrócili, 
aby uwolnić ojczyznę od morderców w czar­
nych koszulach" j

\

JYEahj fejleicn.

Towarzyszu!
Nie jesteś sam na święcie. .
Towarzysz twój przy warsztacie obok ciebie.
1 towarzysz, który w głębiach oceanu połud­

niowego traci życie podczas połowu pereł...
Dumni są z twej woli czynu, wierności twojej 

i braterstwa.
Podają ci dłoń! 1

*
Kiedy wołasz o pomoc, 
otwierają się szyby kopalń, 
wryłamują bramy fabryk, 
rozkwita miłość braterska proletariatu!

*

Towarzysz twój nie pochlebia ci słowem, ale 
kieay jesteś głodny, dzieli się z tobą chlebem 
swToim. * Hjj]

Towarzysz twój nie obiecuje ci raju, ale chce 
ci stworzyć dobry dom na ziemi, w którym bę­
dziesz mu wirnyem sąsiadem.

*
Ty i my, bracia twoi w proletarjacie, jesteśmy 

ludźmi pełnymi radości, szczerzy i czynni, pracu­
jemy wspólnie dla utrwalenia pokoju powszechnego 
i poszanowania prawa ludzkiego.

Burzymy kolczaste ogrodzenia krwawych bag­
netów, które rozdzielają ludy.

Palimy zbutwiałą słomę, która się od wieków 
gromadzi w pokoju tajnej dyplomacji.

Wyrywamy osty  kłamstwa towarzyskiego z na­
szej niwy. ^

Depcemy żarłoczne dżdżownice chciwości, albo­
wiem chcemy wspólnie uprawiać urodzajną ziemię, 
która nas wszystkich jednakowo może wyżywić. 

Towarzysze wę wszystkich częściach świata. 
Towarzysze przy pługu, maszynie, przy biurku. 
Towarzysze, doświadczeni w niedoli i woli 

życia i wolności.
Pionierzy prawa ludzkiego!
Ugór na którym ludzkość bytuje tęskni za po­

siewem! Burzcie i orzcie!
Nadchodzi wiek naszej woli i naszych nadziei.

BEZROBOTNI.
(W IZ JA ).

Z m orza w yłania się nieskończony iańcuch m ęż­
czyzn i k o b ie t i przez wydmy i pustkow ie krocząc, 
posuw a się w  głąb m ierzchnącego kraju . Niemy jest 
pochód, słychać tylko m iarow y tupot kroków ...

Naprzód idą górn icy  i hutnicy,, spokojnie i p e ­
w nie, a tw arze ich surow e, p o w a z ty  i troski pełne. 
M ężczyźni pracujący w  przemyśle żelaznym, m aszyno­
wym , chemicznym, kroezą za nimi św iadom i celu i 
skupieni.

M ężczyźni i kobiety z przędzalń, z fabryk su­
kna i kapeluszy posuw ają się  nieprzejrzanym i sz ere ­
gam i.

A potem zbliża się drobna liczba dziwacznie w y­
gląd ających  starszych mężczyzn i kobiet, starom odnie 
z nędzną elegancją  ubranych —  tó  zubożali f—  niegdyś 
judzie zam ożni. Chód ich trw ożny, i niepew ny, o g lą - 
jdajć się dokoła i “wstydzą się  sw ego uczestnictwa, 
iw tej rzeszy. Przyw iązani do tego , co było ongiś, petni 
są goryczy z powoclu tego , co jest obecnie. A nie­
którzy cichą nienaw iść m ają w  oczach* inni zaś są u- 
przejm ie obo jętn i, gdyż opanow ała ich już tępa re ­
zygnacja . A w szyscy są  s tarzy  i  znużeni życiem , mi­
mo to  jednak niosą ze sobą  jak ąś drobnostkę, którn 
je s t im m iła : p ortret dziecka, porządny płaszcz, kw i­
tnącą azaiję .

Za nimi idzie grupa o tw arzach, na których w al­
ka i zw ątpienie oraz w ola i negacja  w yryły sw e 
śjady. Są  to  robotnicy um ysłow i i artyści. Niektórzy 
z nich kroczą w  pochodzie zam yśleni, jakby nie zd a­
w ali sobie spraw y, skąd się tu wzięli. S ą  także między 
nimi oblicza, z których krzyczy głód!, a k tóre mimo to 
z butą Prom eteusza dumnie i szyderczo w yzyw ają 
lo s : „Czy sądziłeś m oże, że będę nienaw idził ż y c ia ?"  
O za jak m ałostkow ego uw ażasz mnie, Boże... a ja  
jestem  tw órcą. —  „Czyż dlatego, że nie w szystkie 
kw iaty m arzeń dojrzały , jestem  czem ś m niejszem  niż 
T y ?  Czyż ,kwiaty marzeń nie są cźem ś w spaniałem , 
choć nie doszły do pełni rozkw itu?

Za nimi drepce grom adka dzieci, przyglądając się 
ciekaw ie, ukradkow o, podczas gdy szereg : zw olna zni­
kają  w  ciem ności nocy nakształt widma, robiąc w ra 
żenie średniow iecznego tańca śm ierci, nam alow anego 
na gołuch ścianach kościoła naszych czasów .

E . B .

fBSBB

2 5  w o j n ą  l
Miljardy poszły z dymem i kurzem krwi ludzkiej.

Parlam entarzysta am erykański, V ictor L . B erger, 
w w ielkiej m ow ie, w ygłoszonej w izbie deputowanych 
w W aszyngtonie, przedstaw ił „m ajątkow e w yniki" w o j­
ny św iatow ej.
j Ostatnia w ojna była najw iększem  nieszczęściem  
jak ie kiedy naw iedziło białą rasę. K osztow ała 400 mil­
iardów' dolarów . Za te pieniądze można było każ­
dej rodzinie w  Stanach Zjednoczonych i w  Kanadzie 
w  flngiji, F rancji, B elg ji, w Niemczech, R o sji i flu strji 
dać dom w artości 2 .500  doiarów  ze sprzętam j i o g ró d ­
kiem.

Daiej m ożnaby było tylko za  5 proc. pozostałe j 
sumy utrzym ać 125.000 nauczycieli d ając im tysiąc do­
larów  pensji, o raz 125.000 pielęgniarek, up osażo­
nych takąż p ensją.

Czy to w szystko ? Bynajm niej! P o  dokonaniu te ­
go w szystkiego, zostałoby z tych 400 m iljardów  dola- 

i rów  w ydanych na ostatnią w ojnę jeszcze tyle p ienię- 
J dzy, że moglibyśmy za nie kupić całą Francję  i B e l- 
: gię ze w szystkiem  co posiadają w artościow ego od 

kościołów  do tram w ajów .
Bo czy kto zdaje sobie spraw ę z ogrom u 400 

miljardów' dolarów ? Jeżeliby tę sumę stopić na sz ta ­
by czystego z ło ta , w ażyłyby one 800 rnip k lg . Dla p rze­
w iezienia tych miljonów kilogram ów  trzebaby użyć 
80 .000  w agonów , czyli 1.600 pociągów  po 50 w a ­
gonów  każdy.

Tyle wydały państw a, aby mil jony ludzi uśm iercić, 
aby na całe życie okaleczyć1, a  postęp cyw ilizacji i kul­
tury cofnąć o dziesiątki lal w stecz.

Emigranci włoscy przeciw faszyzmowi.
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Towar_ysze i Towarzyszki Robotnicy!

3 L b  1 M E  J  J S l
Dzień robotniczej solidarności i braterstwa ludów inusi b jć  w roku bieżącym dowodem wzra­

stającej siły klasy robotniczej w Polsce.
Tej siły, powagi i godności domaga się ciężka chwila obecna. Kryzys gospodarczy wywołany 

egoizmem kias posiadających, katastrofalne bezrobocie, zniszczenie ruchu budowlanego, 
zwalanie wszystkich ciężarów państwowych na barki ludzi pracy, skłaniają P. P. S. 
do bezwzględnej opozycji.

Szeregi proletarjatu powinne przeto skupiać swoje siły w solidarności i kar­
ności pod czerwonymi sztandarami klasowych związków zawodowych i Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

T o w a r z y s z e !
Niechaj w roku bieżącym święto majowe pod względem siły i powagi nietylko dorówna ale 

i przewyższy obchody z lat poprzednich.
W  tym aniu staną w arstaty pracy a klasa robotnicza we Lwowie weźmie 

masowo udliał w zgromadzeniu i pochodzie.

/ P R O G  R A  M O B C H O D U :
Rano pobudka na głównych ulicach m iasta, O godz. 10*30 przedpołudniem  

na placu GOSIEWSKIEGO

Z G R  O M A D.Z E M I E  .
z porządkiem dziennym: 1) 1-szy maj święto międzynarodowej solidarności proletarjatu. 2) Walka z mili- 

taryzmem —  pokój i braterstwo ludów. Walka z uciskiem narodowościowym, 3) Walka z kryzysem 
gospodarczym, bezrobociem i drożyzną. 4) Obrona ustawodawstwa robotniczego i urządzeń republi­
kańskich przed atakiem konspiratorów i reakcji faszystowsko-monarchistycznej. 5) Walka o nowy 
sejm i rząd robotników i włościan.
Po zgromadzeniu demonstracyjny pochód głównymi ulicami miasta pod 

Wielki teatr, gdzie pochód rozwiąże się. 
Na w ypadek deszczu u roczyste  zg róm ad zen ie  odbędzie się  w C y r k u  przy

ulicy K opernika o te j sam ej porze.
O godzinie 3-ciej po południu w Teatrze Wielkim odegraną zostanie przez 

artystyczny zespół drukarzy dramat społeczny pod tytułem

I  ł  A  J  r .T T  X t  O  O  I-Wf Y
W  antraktach śpiewać bedz4 i chór robotniczy Uniwersytetu Ludowego.

Bilety do nabycia w Księgarni Ludowej ul- Szajnochy 2 i w Sekretarjacie P P S . Sykstuska 21 II/p, 
O godz. 3 ciej popołudniu rozegrany zostanie na boisku „Pogoni0 Match footbalowy R. K . S. 

.(Drużyna robotnicza) „Grafika" (drażyna drukarzy). Ceny wstępu 1 zł. i 50 gr-
Wieczorem o godz. 7-mej w lokalu Rady ZwiązKów Zawodowych odbędzie 

się zabawa towarzyska. Czysty dochód przeznaczony na fundusz prasowy Dziennika Ludowego.
Niech żyje międzynarodowa solidarność robotnicza! 
Niech żyje socjalizm!

W dniu I i 2 Maja odbywać się będzie zbiórka na oświatę robotniczą T. U. Ru.
O. K. R. P . P. S. we Lwuwie.
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Z  d n ia .
„N eudały występ socjalistów**.

P rasa burżuazyjna rok rocznie redukuje ilość u- 
czestników  m ajow ego św ięta. W  zgrom adzeniu i w 
pochodzie uczestniczą dziesiątki tysięcy ludzi, do lasu 
sztandarów  przybyw ają coraz to now e znaki bo jow e, 
a reporterzy pisemek brukow ych cierpią w ciąż na tę 
samą chorobę.

Nie w idzą, nie chcą w idzieć, widzieć im nie 
w oino.

T o też w  niedzielnych pismach pojaw ią się już 
dzisiaj zapew ne napisane notatki, konstatu jące... upa­
dek sit P P S . i stw ierdzające z caią pow agą, że w 
pochodzie brało ‘ udzia) —  500 uczestników .

Jeś;i pism aków burżuazyjnych obow iązuje logika, 
to w  tym roku powinno być tylko 250 ludzi.

Dziwić się tylko należy, d laczego prasa endecka 
tyle m iejsca pośw ięca świętu robotniczej solidarności 
przed pierwszym m aja. Czarnemi barw am i maluje się 
socjalistycznego d jabia. P rzed w czo ra j*—  wedle „Słow a 
P olsk iego" -—  ze strachu przed terrorem  tow arzyszów  
otruł się, w  jednym z lw ow skich brow arów  robotnik, 
jakiś przeciw nik 1-go maja.

W  szkołach —  wedle tego sam ego „S ło w a" —  
mordują się chłopaki, dysputując nad tem , czy św ięcić 
należy 1. czy 3. maja,

I to w szystko dzieje się z powodu św ięta, w 
którem w eźm ie udział 250 ludzi.

T ow arzy sze! Przyjdźcie m asow o zobaczyć ten u- 
padek P P S . i lw ow skiej klasy robotniczej.

Rokowania o poż/czke dla Polski.
„Der Moment“ informuje, że pobyt dy­

rektora departamentu prezydjalnego mini­
sterstwa skarbu p. 'Woytkiewicza w Berli­
nie i Szwaj carji był związany z rokowania­
mi o układ kredytów}- na cele interwencji. 
Co się zaśt yezy drugiej raty pożyczki Dii- 
lonowsklej w wysokości r| mil jonów dola­
rów, to przed kilku dniami istotnie bawił w 
Warszawie przedstawiciel firmy Dillona, 
który w tej sprawie konferował z min. 
Zdziechowsldm. Rokowania te trwają nadal 
zagranicą. Chodzi o to, że firma ljŁfoLa 
proponuje wypłacenie tej pożyczki w kilku 
mniejszych ratącli. natomiast ministerstwo 
skarbu domaga się wypłacenia całej sumy 
15 mil jonów dolarów odrazu W kołach zbij 
żonyclt do ministerstwa skarbu przypusz­
czają, że ta różnica zdań będzie usunięta 
wkrótce i że już w przyszłym tygodniu po­
życzka będzie zrealizowana. Nie potwierdza­
ją  się natomiast wiadomości jakoby Polska 
prowadziła rokowania z Ligą Narodów o 
pożyczkę. Koła urzędowe nic o tem nie wie­
dzą. Z żadnym bankiem zagranicznym nie 
są obecnie prowadzone rokowania o po­
życzkę, a rokowania takie nawet nie są 
przewidywane. (W 1P . ).

SJow zi boy o w e .
>, yr . 5. • "i

Robotnicy posiadają element sukcesu : sw ą liczbę, 
file  m asa w ów czas może zaw ażyć na szali, jeśli ją 
złączy organizacja, a  kieruje nią wiedza.

W ajk a  w szystkich innych klas była tylko w stę­
pem do now ych w alk klasow ych, —  W alk a ’ i zw y cię­
stw o proletarjatu jest jednak końcem w alk klasow ych, 
bo przyniesie pokój.

I to  nadaje je j charakter uśw ięcenia. T ak  je s t !  
ęhcemy żyć i zw yciężać dlatego, że nasze życie i 
zw ucięstw o oznacza rów nocześnie urodziny ludzkości. 
Chcemy w ziąć na siebie cierpienie w alki, bo w a lta  
nasza w ypełni ostatecznie obietn icę: P okój ludziom na 
z iem i! , .

Jak  Chrystus powiedział do sw ych zw oienni- 
n ików : M oje królestw o nie jest z tego św iata , tak 
sam o my socjaliści musimy podtrzym yw ać w sobie to  
uczucie obcości w obec burżuazyjnego społeczeństw a, 
w obec jego  p o jęć  państw ow ych i nacjonalnych. N ig­
dy ani na chwilę nie może nas opuszczać św iad o­
m o ść: Nasze państw o, nasza o jczyzna w  państw ie 
nie jest z tego kapitalistycznego św iata , ale założyć 
ją  dopiero mamy w  socjalistycznym  ustroju sp o ­
łecznym.

Strejk i bojkot.
Codziennie słyszymy te słow a, aie ojczyzna ich 

od nas daleko, pochodzą bowiem z Anglji.
S tre jkow ać, pochodzi od siow a angielskiego „to 

strike (w ym aw iaj strajk) w ork“ , co znaczy po pol­
sku : pracę porzucić. Z tego utw orzył się później 
rzeczow nik S lrike (w ym awiaj stra jk), a w yrażenie 
to używ ane było w flnglji mniej w ięcej od roku 
1830 na określenie porzucenia pracy.

Z czasem  w yraz ten znalazł praw o obyw atelskie 
i w e w szystkich kra jach , gdzie robotnicy porzucali p ra ­

cę dla pow ażnych pow odów .
1 Boykott nazyw ał się Anglik, który byt około 

roku 1879 zarządcą dóbr pew nego hrabiego irlandz­
kiego. Sw ojem  okrutnem postępow aniem  w obec dzier­
żaw ców , ściągną! na siebie nienaw iść caiego kraju. 
Tuż przed żniwami, wymówili mu pracę w szyscy ro 
botnicy i służba. Żaden w łaściciel w ozów  nie chciał 
dia niego jeździć, ani przew ozić, żaden piekarz, żaden 
rzeźnik nie chciai mu sprzedaw ać potrzebnych śro d ­
ków  żyw ności. W szyscy w łaściciele hoteli zamykali 
przed nim bram y,, ba naw et iryjskie tow arzystw o 
kolejow e, odmówiło mu przew ozu jego bydła. W  
ten sposób Boykott został w  końcu zmuszony do o - 
puszczenia kraju.

Od tego czasu w yraz „boykotting" (bojkotow ać) 
używany by! dla określenia, że ktoś zostat „w yw o­
łany" naipierw  w Irlandji i Anglji, a potem i w in­
nych krajach .

Dlaczego oba te terminy przyjęła klasa robotni­
cza w  A nglji?

W yjaśn i to historja  tam tejszego ruchu robolnicze- 
go. W  Anglji pow stał w cześniej, niż gdzieindziej pro- 
letarjat fabryczny. Tain założone zostały najw cześn iej 
olbrzym ie fabryki, w których strasznie w yzyskiw ano 
tysiące mężczyzn, kobiet i dzieci. Robotnicy nie chcąc 
się dać zniszczyć doszczętnie, musieli się połączyć w  
ceiu utw orzenia w spólnego frontu przeciw  ''kapitali­
stom. W  ten sposób pow stały w Anglji potężne 
zw iązki zaw odow e, które stały się w zorem  w szyst­
kich kraiów . W  w ajce o w yższe płace i sw e p ra ­
w a przejęli też robotnicy innych krajów ! i nazw y an­
gielskie, określa jące  środki walki.

A N A LFA BETYZM  W  JU G O SLA W JI-

BIALOGRÓD. 29. kw ietnia. (Ceps.) Sekretarz pań­
stw ow ego urzędu statystycznego opublikował w tych 
dniach w  czasopiśm ie „Gmina w spółczesna" dane s ta ­
tystyczne' o ilości analfabetów  w Jugosław ji. Z d a­
nych tych, pochodzących ze spisu ludności z r. 1921 
wynika, że na 100 obyw ateli, którzy przekroczyli 6 
rok życia przypada 51.48 proc. osób niepiśm iennych. 
N ajwiększy analfabetyzm  stw ierdzono w S e rb j:, (oko­
ło 8k proc.) daiej w Bośn ji (80 proc.), w  Czarnogórze 
(67 proc.), a najm niejszy w Siaw onji (niespełna 9 prc.) 
W  Chorw acji jest obecnie 32 proc. m ieszkańców  n ie­
piśmiennych, podczas gdy w r. 1890 było ich 66 prc.
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Walka o
Rząd koalicyjny został rozbity. P. P. S. 

ni< mogąc sit doczekać ze strony ministra 
skar bu programu i finansowego i gospo­
darczego. zapowiedziała wystąpienie z koa­
licji. Wystąpiliśmy, bo nie mogliśmy spo­
kojnie tkwić w rządzie, który powołany 
dla wplki z bezrobociem, patrzył na nie 
obojętnie, pozostawiając jego likwidację 
czasowi.

Potl naciskiem groźby rozbicia wystą­
pił p. Zdziechowski z programem, który 
streszcza! się w przerzuceniu wszystkich 
ciężarów na szerokie masy pracujące, przez 
podniesienie podatków pośrednich, przez . 
obcięcie płac urzędników, Funkcjonał-mszy 
państwowych, emerytów, uwal idów — jed- 
nern słowem, w łachmanach nędzarzy szu­
kał p. Zdziechowski dochodów1 na rzecz 
równowagi budżetowej. () uruchomie­
niu pracy, o walce z bezrobociem, o tanim 
kredycie krótko i długoterminowym, pro­
gram p. Zdzieehowskiego nie mówił nic, 
dlatego nie mogliśmy go przyjąć i w kon­
sekwencji z rządu ustąpić byliśmy zmu­
szeni.

Program ten poparły stronnictwa, pozo­
stałe w rządzie, jak: stronnictwa X
Piast. X P. R., Cli. 1). i stojące poza 
koalicją stronnictwo jnonarclńslycznc pp. 
Strońskiegó, Dubanowicza i wyb innego
posła ze Lwowa ( ' )  p. Mączyńskicgo.

Programowi p Zdzieehowskiego prze­
ciwstawiliśmy program własny, który, na- 
szem zdaniem, rozwiązuje trzy najważniej­
sze rzeczy: 1 } ustala walutę, 2) ułatwia kre­
dyt, 2) zniza stopę procentową.

Charakterystycznem jest że zanim zwo­
lennicy programu p. Zdzieehowskiego zdo­
łali poznać bliżej nasz program, przy po­
mocy swej prasy okrzyczeli go jako infla- 
cy jny. zapominając o 85 mil jonach bilonu, 
z programu, w którym p. Zdziechowski 
przeznacza tę sumę na załatanie dziur w 
budżecie To więc nie jest inflacja ! Skąd 
więc ten krzyk? 1 kto krzyczy? Wiemy lo 
dobrze — są to eksporterzy ziemiopłodów, 
zboża, cukru, ja j,  drzewa, eksporterzy wszel 
kich towarów i fabrykantów z surowca 
rodzimego, wreszcie kapitał bankowy. Oni 
to krzyczą, bo wszelka naprawa, naprawa 
istotna, musi się odbyć koszlem anarehji. 
finansowej i gospodarczej, w której ci pa­
nowie czują się względnieJlobrzo.

I takim jest właśnie program P. P. S.
i dlatego jesteśmy spokojni o jego losy. 

Może on upaść w Sejmie, ale nie pozwoli 
mu upaść doprowadzone ido rozpaczy społe­
czeństwo, które nie będzie, chciało zginąć 
dlatego, że eksporterzy m ają większość za 
sobą Sejmie.

Zagadnieniu finansowe i gospodarcze 
są trudne nie są one jednak już tak obce 
dla szerokich mas. jak  były. W  okresie po­
wojennym przeszły masy bolesną szkolę i 
nauczyły sic wiele. Nic będzie można ich 
dąiej prowadzić za nos, jak  to dotąd było. i

Poza doświadczeniem własnem mamy do 
świadczenie, innych narodów, jak Czechow, 
i na tern opieramy nasz program. Tow. 
\larek w mowie swej słusznie powiedział, źle 
ani jeden minister skarbu, których dotych­
czas dawały stronnictwa prawicy, nie do­
rósł do zadania, nie wykazał żaden z nich 
ani umiejętności, ani wiedzy, a co więcej 
charakteru.

Był jeden, którego utrącono z miejsca 
a był bim  ś. p. Biliński. On pierwszy żorjen- 
tował się w chaosie, pierwszy zrozumiał, 
że w państwie, w którem niema oszczęd­
ności i kapitału, gdzie jody nem zródiem 
kredytu jest kasa skarbowa, gdzie wymie­
nialność banknotów na złoto jest niemoż­
liwa — tam państwo musi tworzyć jeden 
organizm gospodarczy |w stosunku do za­
granicy. I gdy się to zrobi, a uda się 'przy­
tępi osiągnąć bilans czynny z obrotu  p ie ­
niężnego i tow arow ego, to Wówczas p ie ­
n iądz w kraju , użyzy na p rod u kcję , ch oćby  
hez podkładu , nie działa  in flacyjn ie.
4 Za ministerstwa Bilińskiego, państwo f

program.
było w \vojnie. Musiało brać pieniądze na 
cele nieprodukcyjne. I dlatego, aby do in- 
ilacji nie dopuścić, starał się o pożyczkę, 
zagraniczną. Pożyczkę tę otrzyma! w wyso-1 
kości 800 milj. d o la if jw jn a  niezwykle ko­
rzystnych warunkach. Trzysta miljonów 
dolarów, w 1!) 1 9-tym roku, tuż po prze­
wrocie. dla państwa w wojnie i bez granic, 
gdy tymczasem ministrowie w 3, 4. 5 i 6 
lat później, z trudem, jak minister Wład. 
Grabski . otrzymali zaledwie 35 miljonów, 
na niezwykle trudnych warunkach dla pań­
stwa o 'ustalonych granicach, w czasie poko­
ju i o rozbudowanem ustawodawstwie po­
datkowemu

Co to zinaczy ? — To znaczy, że kapitał 
zagraniczny nic boi się państwa, ale ludzi, 
którzy państwu narzucają się jako gospo­
darze. Wykazali oni, że kierować skarbem 
nic umieją, i stąd kapitał zagraniczny stro­
ni od Polski, albo stawia bardzo wysokie 
wymagań.a. BiL.iskiego utrącono bezwstyd­
nie, cynicznie, a jesteśmy jiewni. gdyby da­
lej kierował skarbem i żył dotąd, byłby nie 
inny program przeprowadził, tylko nasz, 
bylibyśmy ominęli ten szalony paroksyzm, 
w jakim dziś żyje społeczeństwo, nie by­
libyśmy świadkami tej zalewającej nas ze­
wsząd nędzy

•Stało się to wszystko po wielkim wy­
siłku społeczeństwa za rządów p. Włady­
sława Crabskiego, w czasie, kiedy się zda­
wało. że jesteśmy na drodze do ustalenia 
finansów i rozwoju życia gospodarczego.
1 istotnie p Wł. Grabski próbował iść dro­
gą Bilińskiego, f  ie mial jednak ' oparcia 
w doświadczeniu wlasnom i “ ość silnego 
charakteru, aby na drodze tej wylewać.

Pierwsza ustawa dewizowa, wydana na 
podstawił pełnomocnictw udzielonych przez 
Sejm, była dobrą, lecz nie dorównywała 
ustawie czeskiej, której lytuł już: Ustawa
o oclu onie ' waluty czeskiej“ wskazuje o- 
gromną różnicę. Ustawa czeska przewidu­
je  20 lat więzienia i utralę całego majątku 
za przekroczenie ustawy dewizowej. Na­
cisk jednak eksjiortcrów na p. Wł. Grab­
skiego byf tak silny, że już we wrześniu 
192 ! r. j). WI. Grabski zamienia iistawę na 
korzyść eksporterów ziemiopłodów, w paź­
dzierniku zaś, tego samego roku. na korzyść

Mowa tow. posła Marka przeciw1 prowi- 
zorjum budżetowemu i rząoowi kadłubo­
wemu wywołała olbrzymie wrażenie.

..Nowy Kurjer poiski“ pisze o tem co 
następu j<

Dziesięć przemówień opozycyjnych. 
Dziesięć mów. w których było wicie bardzo 
wiele słuszności. Bo czyż nie miał rac ji  po­
seł Marek, kiedy podkreślał odpowiedzial­
ność prawicy7 za naszą politykę, finansową 
i gospodarczą, wyliczając szafarzy skarbu, 
których dał ten obóz Bzcezypospolilej od 
początku jej odrodzenia? Czy nie mial ra ­
cji tenże poseł Marek, zwracając uwagę na

udzielenie gw arancji przez Rumunję Polsce przeciw ko 
atakow i ze strony Niemiec, R osji i L itw y. Polska zaś 
udziela gw arancji Rumunji przeciw ko atakow i ze s tro ­
ny R osji, W ęg ier i Butgarji. Trudność, jaka pow stała 
w  chwili ostatn ie j przed zaw arciem  paktu, sp ow od o­
w ana byta niechęcią Polski przyjęcia na siebie jak ich ­
kolw iek zobow iązań militarnych przeciw ko W ęgrom  
i Bułgarji. Przedew szystkiem  zaś przeciw ko W ęgrom , 
z którym i łączą Polskę jaknajbard ziej przyjazne sto-

eksporterów towarowych j wyrobów prze­
mysłowych z rodzimego surowca. W tym 
czasie zaczyna sic chwiać złoty, w następ­

s tw ie  czego p. Wi. Grabski wywozi zioto z 
Banku Polskiego pod zastaw1 za granicę, 
celem interwencji, obniża tem samem pod-, 
ki ad złotego w kraju i sprowadza jeszcze 
silniejsze zachwianie się złotego. Ale cios 
stanowczy zadaje złotemu p. Wi. Grabski 
w lipcu 1925 r. przez wyłom trzeci w pierw­
szej ustawie, i to na rzecz kapitału ban­
kowego. ud tego czasu zloty chwieje się. od 
5‘18 (ko -.42 za dolara. Bank Polski wstrzy­
muje kredyty, oszczędności znikają z ban­
ków i kas, kredyt staje ‘ się niesłychanie1 
trudny, w konsekwencji zamiera życic go- 
spodarcze i rośnie bezrobocie. Panować 
eksporterzy dostają waluty obce, pełnowar­
tościowy w kraju zaś za surowiec i pracę 
jdacą zdewaluowanym złotym, a różnicę 
chowają do kieszeni.

Nasz projekt polega na tem, podobnie, 
juk czeski, aby zabrać eksporterom waluty 
obce. aby import dostosować do eksportu, 
wyrugować tą drogą dolara, jako dTugą wa­
lutę w kraju i uniemożliwić 'wszelką spe­
kulację waiutową. I to właśnie nie podoba 
się. eksporterom i kapitałowi bankowenm.

Dalej żądamy zmiany sta tulu Banku 
Polskiego w tym duchu, aby B an k P olski, 
•co jest jczrmś niesłychanem, nie sp eku lo ­
wał na zniżce złotego, co jest niezgodne z 
istotą banku emisyjnego, bo naczelnym  o b o ­
w iązkiem Banku 'jest bron ić stałości u«- 
lutg, em itow anej przez B ank, a  podobn a  
speku lacja  jest zbrodnią, przeciw ko sp o łe ­
czeństwu. Gdy więc, jak to wynika z na­
szego programu, ujmiemy obrót pieniężny 
i towarowy w ręce i doprowadzimy do 
równowagi, względnie zwyżki na rzecz na­
szą w ogólnymi bilansie wymiany, to się po­
każe. że w obrocie wewnętrznym wysokość 
podkładu dla naszego pieniądza będzie rze­
czą obojętną, że może być emitowany w ta­
kiej ilości, jak tego wymaga życic gospo­
darcze.

Wówczas to będzie można mówić o 
kredycie krótko i dlugotcminowym, o ni­
skiej stopie procentowej, o produkcji i 
konsumeji. Będzie można mówić o budo­
wie domów i zwalczaniu bezrobocia.

Program ten stać się musi podstawą ro­
kowań stronnictw w Sejmie, jeżeli nie bę­
dziemy chcieli dopuścić, by był realizowany 
w gorszymh warunkach, wśród burzy i pio­
runów. A. J lau sn er.

różne traktowanie inflacji, proponowanej 
przez ministra Zdzieehowskiego i projek­
towanej przez socjalistów? I czyż nie miał 
racji, kiedy piętnował egoizm sfer, które 
zwalczają monopol .spirytusowy i utrudnia­
ją różne zbawienne zarządzenia ekono­
miczne ? (

Pos. Marek mial rac ję  tem bardziej, że! 
podkreślał mocno państwowe, stanowisko 
klubu PPS., a nie uważając na ataki i 
wrl aski komunistów miał odwagę powie­
dzieć, że PPS. popierała i poprze usi­
łowania każdego rządu, uwzględniające in­
teres państwowym ‘

W  flnglji niektórzy u w ażają , że traktat po ld .o - 
rumuriski przyczyni się do zbliżenia pomiędzy pań­
stwami przeciw ko którym  jest on w ym ierzony, t. j.  
rom iędzy Niemcami, R o sją  i ew ent. W ęgram i. Koła 
angielskie są  zdania, że trak tat polsRo-rumuriski nie 
jest w zorow any »n a  traktacie locarneriskim , lecz przy­
pomina daw niejsze traktaty militarne.

Niebezpieczny charakter traktatu polsko-rumuAskiego.
„T he Daily Telegraph' 

rumuński, p isze :

P akt ten posiada charakter bardziej rozległy, niż 
daw ne przym ierze, które było w yłącznie skierow ane 
przeciw ko agresji sow ieckiej. P akt obecny przewiduje

om aw iając trak tat polsko- J sunki Ze w zgię-.u na przyjaźń polsko-w ęgierską P o i-
| ska nie przystępow ała do M ałej Ententy. Polska p o ­

pierana przez Francję  nalegała na uzyskanie gw arancji 
ze strony Rumunji przeciw ko Niemcom. Rumunja z g o ­
dziła się, lecz pod warunkiem uzyskania gw arancji że 
strony Polski przeciw ko W ęgrom  i B ułgarji.

O mowie tow. posf j Marka.
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Straż porządkowa w dniulg 
1-go , .ibsa. 1

Porządek aa Zgromadzeniu i w puchu- 
dziej' w dniu 1-go, Maja utrzymywać będą 
towarzysze, należący do straży porządko- 
Aeej (milicji-.). towarzysze ci będą mieli na 
ramieniu czerwone opaski z napisem PPS. 
Komendantem będzie tow. Kisiel.

Ze względu na możliwość prowokacji 
wzvw;i się ogól biorący udział w., obchodzie 
majowym do bezwzględnego podporząd­
kowywania s ię .  i posłuchu dyrektywom 
straże i komendantowi.

Pochód rozpocznie organizacja Z. Z. K. 
z orkiestra a zamykać będzie pochód or­
kiestra i organizacja pracowniKów gmin- 
n y c l i .

Na wypadek ulewnego deszczu Zgroma­
dzenie odbyłoby się w dawnym Cyrku Ko­
narskiego przy ul. Kopernika. t

Teatr w d iiu 1 Maia.
Przedstawienie dla robotników w dniu 1-go 
Maja odbędzie się w Teatrze Wielkim o g. 
3-ciej popołudniu. Doskonały zespół ama­
torski drukarzy odegra dramat społeczny p. t . :

RAJ UTRACONY
W  antraktach śpiewać bęazie chór 
robotniczy Uniwersytetu Ludowego. 

B i l e t y  wcześniej do nabycia w Księgarni 
Ludowej ul. Szajnochy 2 i w Sekretarjacie 
P. P. S. —  Lwów, ul Sykstuska 21 TI. p.

2  M a .
Lwów, dnia 2ś> kwietnia,

Z POW ODU Ś W IĘ T A  ROBOTNICZEGO b  MAJA
nastęony numer Dziennika Ludow ego ukaże się w  nie­
dzielę, 2. m aja, o zw ykłej porze.

TO W - K A ZIM IERZ CH M IELO W SK I zrnari w Ko- 
lomyji dnia 26. kwietnia br. na gruźlicę. W  zmarłym 
traci placów ka nasza P P S . bardzo czynnego i odda­
nego spraw ie członka. Zmarły był kilkakrotnie w ybie­
ranym do Zarządu Kasy Chorych i do władz party j­
nych.

Dnia 28. tow arzysze odprowadzili zw łoki na m iej­
sce spoczynku. Nad mogiłą zm arłego tow arzysza prze­
mówił tow. K ozakiew icz.

Cześć pamięci zm arłego, szczerze żałow anego!
N OW Y ZAKŁAD Z A STA W N IC Z Y  W E  L W O ­

W IE . Galicyjska Kasa Oszczędności we Lw ow ie zamie 
rza otw orzyć zakład zastaw niczy. S ta lu i tego zaKiadu 
został już zatw ierdzony przez Tym czasow y W ydział 
Sam orządow y. Będzie to czw arty podobny zakład we 
Lw ow ie, który zapew ne będzie rnieć podostatkiem  kii- 
jentów , albowiem zubożenie i nędza mas zw iększają 
się nieustannie.

Rada Nadzorcza Akcyjnego Banku Hipotecznego 
w m,śl §§ 54, 56 i 57 statutu zawiadamia, i t  58 
Zwyczajne Walna Zgromadzenie akcjonarjuszy odbę­
dzie się we Lwowie w e  w ło .e k  18-go  m aja  
1926  o  g o d z in ie  10-tej ran o . Termin zgło­
szeń akcyj, celem wzięcia udziału w tern zgroma­
dzeniu upływa 4  m aja  1926. 3?i—

A RESZTO W A N IA  POD Z A RZU TEM  U PRA W IĄ  
NIA A GITACJI KOM UN ISTYCZNEJ- O negdaj skonfisko­
w ała prL kuralorja  jednodniówkę . kom unistyczną „Glos 
P racy“ , przygotow aną do koiportarzu w dniu l .  maja. 
Rów nocześnie aresd o w an o  redaktora tej jednodniówki 
szew ca W iszyrtskiego. Pozatem  osadzono w areszcie 
niejakiego G o.jana, Zabaw kę, K ozaka, Dykiewicza, W a) 
kow skiego, Izaaka, Halperna, M odoiów nę, Friedmana, 
Kaiitow skiego oraz M om ock:ego i Paszkow skiego. 
Dw aj ostatni podczas dem onstracji przea paru ty g o ­
dniami rzucali kamieniami na auto, którem jechali p o ­
sterunkow i. Rów nież istnieją poszlaki, że organ izo­
wali oni bandy w celu urządzenia aw antur i ew en­
tualnych rabunków  w mieście.

Dziś w Kinoteatrze „uEW1 wspaiłi^a premiera
N a jp o tę żn ie jsz y  h ym n , p ro m ie n iu ją cy  id e a ln e m  p ię k n e m  c ia ła  lu d z k ie g o ,  

o w y so k ie j w a rto śc i e ste tyczn e j i em ocji

.Kultura ciała*
W 1. ■ i

e p o k o w y  f ilm  w  10 w ie lk ich  aktach .

kultura c:a la  kobiecegi
Występują najwybitniejsi sportsmani ora? najsłynniejsi tanemistrze, między innem i: TAMARA KA 5SAWINA 

WŁADIMIRÓW, para słynnych na cały świat tancerzy rosyjskich.
UZUPEŁNIENIE: Najnowszy tygodnik Pathe’go oiaz świetna 3 aktowa kmiedja.

SPR A W A  ST EIG E R A  jrs t przedmiotem dalszych 
badań sądu karnego. Jak wiadomo, Teofil Oiszański, 
przebyw ając w Niemczech, zeznał, że on, a nie S teiger 
był spraw cą zamachu na p. Prezydenta.

■ Sędzia śledczy r. Niewiadomski, przeprow adza­
jąc śledztw o w spraw ie szczegółów  podanych przez 
Olszariskiego, w yjeżdżał na prow incję i zdoial usta­
lić, iż fakty podane przez O., są praw dziw e. W obec 
tego aresztow ano kilka osób, przew ażnie z grona 
najbliższej rodziny 0 ;szań śk iego . Dalsze śledztw o w 
toku.

ZA TW IER D Z EN IE W YRO K U  W  SP R A W IE  DE 
FRAUDACII- Jakób Neuhof, b. prezes stow arzyszenia 
em erytów  kolejow ych, zosiał w swoim czasie skazany 
za defraudację pieniędzy publicznych na 2 miesiące 
więziem a. Onegdaj sąd apelacyjny zatw ierdzi! wyrok 
pierw szej instancji, pieczętując tem karjerę tego dzia­
łacza, w ykorzystującego nędzę emerytów.

ZAGINIONA- M arja  Turkiew icz, żarn. przy ul. 
Chodorow skiego l. 1 t a ,  doniosła policji, że dnia 11. j 
b. m. wydaliła się z dolnu siostra je j 16-ietnia M icha­
lina Orfin i przepadła bez wieści.

Argumenty jego  w idocznie były traktow ane jako 
okoliczność łagodząca, gdyż zostai skazany tylko na 
4 miesiące więzienia obosirzonego 8-m iokrotnem  odo­
sobnieniem i tw ardem  łożem. Kara jest wym ierzona u- 
staw ą karną od 1 roku do 5 lat.

ZA 4 KURY 8 M IE SIĘ C Y  W IĘZIEN IA -

28-le!ni Karol Poasudek w marcu 1923 r. włam ał 
się do kom órki restauratora M arkusa Laufera, przy ul. 
Sobieskiego i skradł 4 bile kury. Nie zdoiai jednak 
ulotnić się z łupem, gdyż ujęto go i oddano w ręce 
posterunkow ego. Podsudek bron '1 się jednak do u- 
padłego, Tobiaszow i Fjeischerow i, który go p rzytrzy­
mał, groził śm iercią po opuszczeniu w ięzienia, poli­
cjantow i staw i! opór, poturbow ał go i pokąsał, d o­
piero 5-ciu posterunkow ych zdołało go obezw ładnić, 
poczein wozem odstaw iono go ao aresztu.

W czora j staną! P. przed sądem . Okazało się, że 
był on już w swem życiu 27 razy karany. W obec tego 

i trybunał skazał go na 8 miesięcy ciężkiego w ięzienia.

A M A TO RO W IE ŁA TW Y C H  ZA RO BKÓ W
Stanisław  Jarem czuk i Paw ei Żyd, skradli row er

ZN Ó W  ZAMACH NA POCIĄG K O LEJO W Y - Do- na szkodę M. Kapuścińskiego, 
zorca kontrolny toru spostrzegi na torze kolejow ym  < W czora j skazał obu sędzia w yrokujący r. Lycz-
niedaleko s 'a c ji ko .e jow ej Rohatyn, iż nieznani osobni­
cy rozluźnili szyny tuż przed nadjeżdżającym  pocią­
giem, D ozorca ten zdołał sygnałem w strzym ać pociąg 
i zapobiegł katastrofie. W ładze bezpieczeństw a z arzą­
dziły śledztwo w te j spraw ie.

kow ski ipo 6 tygodni obostrzonego w ięzienia.
Salom on Feiss, G rzegorz W eretka, Oleksa Dro- 

czyk, Józef Kot i M arcin Król, zatrudnieni przy p rze­
wożeniu tow arów  w biurach transportow ych, kradł. 

} różne tow ary, a głów nie żelazo, który to łup nabyw ał
SZA JK A  STRZELA JĄ C YCH  NOCNYCH AW AN- \ od nich M ozes Freudlich i M arjan Kow alski. 

TURNIKÓW - Posterunkow y Arciszew ski natknął po ] W czora j szajka ta stanęła przed trybunałem w y-
godzinie 2 w nocy w ul. Rzeźni na 3 osobników , któ- . rokującym sądu karnego, przyczem Droczyk został sk a ­
rży na widok policjanta poczęli uciekać w kierunku ' zany na 7, W ereika na 6, Felss i Kot po 3 m iesiące, 
Zniesienia. Podczas pościgu awanturnicy ci oddali 3 zaś Freudlich na 3 tygodnie obostrzonego w ięzienia, 
strzały w kierunku posterunkow ego, nie raniąc go Król i K ow alski zostali uwolnieni od winy i kary. 

jednak, poczem zbiegii w ciem nościach nocy. j W Y W IN Ą Ł  S IĘ  OBRONNĄ RĘKĄ-

KARAM BOL W O ZU  Z TRA M W A JEM - W  u], Gró Aleksander Nycz, z M ikołajow a, znany ziodziej
deckiej tram w aj nr. „8“ zaczepił o tylną oś w ozu, w sw ej okolicy, dokonał kijku kradzieży w okolicy 
na którym  siedział St. Litw inow ski. Skutki lego zet- W ybranów ki. Podczas jednego z włamań spłoszono 
knięcia były fataine, ajb.rwiem dyszel 205tał złamany, g 0 w  chwili, gdy w yciągał wóz z zagrody, Na obejściu 
zaś oś została skręcona. Litw inow ski oblicza sw ą szko- t,ył gęsior, który swym krzykiem, podobnie jak
dę na 100 z!. p jes szczekaniem , utrudnia! „robotę" w iam yw aczow i1.

P S I c  N IEBEZ PIEC Z EŃ STW O - Janina M a.icz do- Nycz, nie wiele ceregieląc się, poderżnął gardło nie- 
mosła policji, ze w iy. Rappaporta na| adi na nią pies, szczęsnemu gęsiorow i, który mógł śmiało stanąć w  
który ukąsił ją  w rękę i podarł sukienkę, w yrządzając sw ej czujności obok legendarnych gąsek kapitolskich. 
szkodę 35 zł. Nemezis ścigam jeanak gęsiobó jcę. Policja  bowiem

Posterunkow y Szałajdcw icz zastrzeli! w ul. Z :e- ujęła Nycza, którego agnoskow ał jeden z w ieśniaków , 
lonej psa, charta, chorego na wściekliznę. A gnoskow ano również laskę, którą złodziej pozosta-

A W A N TU RY I O P IL ST W O - Z ofja  K arapata wy- wił obok wozu, uciekając z m iejsca włam ania. Nycz, 
w ołaia w słanie pijanym aw anturę i zbiegow isko w odprow adzany do aresztu, mówił w drodze do św iad- 
w  ul. Kró;a Leszczyńskiego, staw iła opór interw enju- ka, by go nie „sypał", obiecując mu później „moho- 
jąceniu policjantow i, przytem podarła na nim piaszcz ry cz". W szystko to zeznał ów świadek klasyczny 
gumowy, w artości 50 zł. w czoraj na rozpraw ie.

Stanisław  M andrak, podchmieliwszy sobie, w y- Nycz postarał się jednak o dow odow ego św iadka
który potw ierdzi! jego  alibi krytycznej nocy.

W obec tego, iż zeznania „klasycznego" św iadka 
o b cą ż a ją ce  Nycza, byiy dość bałamutne, trybunał nie 
mógł nab iać pew ności o winie oskarżonego, przeto 
ogłoszono w yrok uw alniający go od winy i kary. 

Było to dla Nycza dość miłą niespodzianką, sie- 
OŻENIŁ S IĘ  Z DRUGĄ, GDYŻ P IE R W SZ A  ŻONA dział bowiem już 2 m iesiące w areszcie śledczym

NIE CHCIAŁA GO O BSŁU GIW AĆ- j Trybunałow i przewodniczył r. Kohm an, bronił dr
32-ietni W ojciech Cały, rodem z Rzęsny Polskiej, H irschpnm g.. 

poślubił w r. 1923 Annę Fioiow iecką, m ieszkankę Znie- j 
sienią. . }

Siad ło  to nie żyło jednak w zgodzi?, Cały porzu 
cił Iprzeto żonę i w  czerw cnjub. r. ożenił się pow tórnie i
z Pauliną Fłubicz, zaiaiw szy, iż był już żonaty. j

Pierw sza żona, dowiedziawszy się  o tem , oskarży- 1
ła w iarołom nego męża w policji, w obec czego Cały 
stanął w czoraj przed w yrokującym  sędzią r. Łyczkow - 
śkim.

Na rozpraw ie C. bronił się tem, iż zmuszony byt 
szukać lepszej żony, albow iem  pierw sza połow ica nie 
chciała mu prać bielizny, ani go obsługiw ać.

wołał aw anturę w redakcji W ieku Nowego. 
Osadzono ich w areszcie policyjnym.

Z  sali sądowej.

X NADESŁANE. K
(Za tę rnbrykę Redakoja n lt odpowiada),

Dr. Albert Bronisław

B A R D A C H
ordynuje w sezonie letnim  

i zimowym 3(40— 
„Willa Ułana*1 (choroby wewnętrzne i nerwowe)
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Próby ut^ m em a rządu p ra ira w e yo
Machinacje p. Witosa. Akcja lewicy

rżeniu g
pod szefostwem Rataja. Pra-

M ARSZA\VA„ .29. kwietnia. (Tel. wl.). 
W sejmie po wczorajszem burzliwem posie­
dzeniu panowała pustka. Obradowało kilka 
komisji. Zwracają uwagę 
ROZMOWY W ITOSA Z P R Z E D ST A W I­

CIELAMI PHAWltiY 
lijematem ich ma być sprawa 
rządu. *

Premier Skrzyński podaje sic we wtorek 
do dymisji, poczęta wyjeżdża z Warszawy 
j pozostawia urzędowanie w rękach za­
stępcy na czas przejściowy.

W kołach zbliżonych do marsz. Rataja

utworzenia

mówią, o utworzeniu gabinetu nawpgd par­
lamentarnego
wica usiłuje wszelkimi sposobami galwani-

jest ustawicznie

E1E-

zowac obecny rząd.
W sterach lewicowych 

aktualna
S PRAWA POWOŁANIA JÓZEFA 

SUDSKIEGO DO ARMJI. 
Picńwszym do tego etapem, ma być wyco­
fanie z sejmu projektu ustawy o organizacji 
najwyższych władz wojskowych. Sprawa ta 
jest w dużej mierze zależna od Piasta'1.

Przeciw próbom zamąceń a uroczystości 1. maja.
S am oob ron a robotnicza i stan ow isk o rządu.

WARSZAWKA. 29. kwietnia. (Tel. w].). 
Tow. tow. Marek i Pragier, odbyli wczo­
raj konferencję z min. spraw wewn. Racz- 
kiewiczem, w sprawie niepokojących ob ja­
wów agitacji faszystowskiej przed 1 Maja, 
oraz w sprawie bezczynności władz, wobec 
której kolportowane są masowo ulotki na­
wołujące do zamachu.

Towarzysze nasi oświadczyli, że robot­
nicy nie dopuszczą do tego, aby jakieś orga­
nizacje spiskowe przywłaszczały sobie pra­

wo straży państwowej i zapowiedzieli, że 
niezdecydowane stanowisko rządu wywoła

SAMOOBRONĘ ROBOTNIKÓW
Minister ©świadczył, że wydal rozpo­

rządzenie skonfiskowania odezw i polecił 
władzom miejscowym, by wszędzie tłumiły 
próby zamącenia spokoju w dniu 1. maja. 
'skądkolwjckby te próby pochodziły. Le­
galne pochody i uroczystości socjalistyczne 

i są kw całem jiaństwie 'dozwolone.

Socjaliści niemieccy o charakterze traktatu z Rosją.
BE R L IN , 29. kwietnia. (Paty „Vor- 

warts" zamieszcza artykuł wstępny, w któ­
rym zajmuje isię sprawą traktatu berlińskie­
go i Polską. Pismo stwierdza, że zaniepo­
kojenie z powodu projektu jest najsilniejsze 
w Warszawie, po jest rzeczą zupełnie zro­
zumiałą, bowiem Rolska Jeży między Rosją 
a Niemcami, tak jak Niemcy .między Polską 
a Francją. Jeżeii sojusz francusko - polski 
budzi zaniepokojenie w Berlinie, to nie­
mniej musi układ rosyjsko - niemiecki nie­
pokoić Polskę.

Bezwa.tpicnia otwiera się lu dla polityki 
europejskiej nowe źródło niebezpieczeństw. 
Dwie koalicje mocarstwowe, z których jed­
na sto: za. (Ifuga zaś przeciw PM.we ozna­
czałaby powtórzenie przedwojennego nie­
bezpieczeństwa równowagi sił. Narazić nie 
istnieje tego rodzaju rozdział i prawdziwa 
polityka pokojowui musi zmierzać do unie­
możliwienia takiego podziału. Minister Stre­
sem aun oświadczył w nocie do Kresteń- 
skiego, że Niemcy będą przestrzegały lojal­
ności swoich zobowiązań względem lig i  
Narodów. Do zobowiązań tych należałoby, 
aby Niemcy, jako członek Ligi Narodów 
chroniły Polskę, przecie ewentualnym na­

padom ze strony Rosji. Przez zaznaczenie 
tej końcowej możliw ości nie chcemy bynaj­
mniej - pisze „Vorwarts“ — powiedzieć, 
że Bosja żywi zamiary agresywne względem 
Polski. Rosja bynajmniej takich myśli nic 
żywi. Chcieliśmy tylko wskazać na to,, że 
niemiecko - rosyjski pakt

NIE MOŻE (NIGDY NARWAĆ CliA RA KTE- 
RE S O .P S Z E  SKIEROWAŃ ECO PHZE- 

( , iW POLSCE. ,
i że Niemcy będą lojalnie wyjrełniały swoje 
zobowiązania względem Ligi Narodów a w 
tym kierunku socjalna demokracja zdecy­
dowana jest działać. Jeże! obecnie w j>ol- 
skich kolach nacjonalistycznych ujawniają 
siję tendencje przeciw wstąpieniu Niemiec 
do lagi Narodów, to jest to nowym dowo­
dem. jak nacjonalizm pracuje przeciw wła­
snej ojczyźnie. W interesie Polski leży aby 
przejściowy okres, w którym traktat berliń 
ski jest w mocy a traktat locarneński jesr- 
eze nie obowiązuje zakończył się.: a 'Niemcy 
jak najprędzej weszły do Ligi Nift-odów w 
celu przeszkodzenia temu. aby traktat ro­
syjsko - niemiecki nabrał znaczenia, które­
go nie. posiada i jakiego mięć.nie powinien.

Wyczekujące stanowisko Anglji
wobec traktatir sowiecko-mers:ieckseao.

LOl DYN, 29 k>vietnia. (Pat). Sir Au­
stin Chamberlain zapytany na wczorajszem 
posiedzeniu izby gmin przez deputowanego 
pułkownika Wegwooda part.ja pracy), czy 
prawdą jest, że rząd wyraził w jakiejkol­
wiek formie swą solidarność z poglądem 
wypowiedzianym przez ministra sprawy za­
granicznych Czechosłowacji Benesza a 
stwierdzającym, że mocarstwa locarneń- 
skie majta, prawu wymagać od rządu nie­
mieckiego nie zaciągania zobowiązań o neu­
tralności. które mogłyby się znaleśc ir 
sprzeczności z, przeszłymi zobowiązaniami 
tego rządu wypływającymi z interpretacji 
artykułu 16 stalutu Ligi. — odpowiedział, 
że rząd brytyjski nie lączyl się jakimikol­
wiek wystąpieniami innych państw wobec 
rządu Rzeszy dotyczącymi sprawy trakta­

tu sowiecko - niemieckiego. Chamberlain 
oznajmił następnie, że rząd brytyjski olrzy 
mai od rządu Rzeszy zapewnienia co do 
tego. iż traktat sowiecko - niemiecki nie 
będzie stal w sprzeczności ze statutem lagi. 
Po otrzymaniu tych zapewnień rząd polecił 
ambasadorowi angielskiemu w Berlinie lor­
dowi ćt Abernonowi jto-informować rząd 
niemiecki o tem, że

RZĄD BR Y T Y JSK I PRZYW IĄ ZU JE 
W IE LK Ą  WAGĘ

do tego punktu wyjaśnień złożonych przez 
rząd Rzeszy. W chwili obecnej rząd brytyj­
ski posiada pełny tekst traktatu sowiecko* 
niemieckiego, i eo do treści jego wymienił 
już noty z rządem niemieckim. Mówiąc w 
swojem imienin oznajmił Chamberlain, że

dotychczas jeszcze nie zdolal w szczegółach 
tekstu omawianego traktatu tak jak tego 
wymaca ważnośi sprawy i dlatego nie 
eheaiłby się wypowiedzieć bliżej ani o trak- 
tacie ani o notach, któr_ć po tym wymienio­
no aż do czasu, gdy pozna istotną Ireść 
tych dokumentów, Opierając się wrEszcie 
ua zapewnieniach, które rządowi brytyj­
skiemu złożył rząd Rzeszy Chamberlain nie 
widzi koni* czności czynienia jakichkolwiek 
innych przedstawień w tej sprawie1' poza 
tymi. o których wspomniał powyżej.

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasowy 

Dziennika Ludowego.
Na w ezw anie tow . W ernica, skiadam 10 z), i 

wzywam tow . tow . Riickera Gustawa, Freina Adalberta 
Grodzickiego W ojciecha, Bochniaka M ichała, Lam baja 
M ichała i Hanusza Antoniego do złożenia tej sam ej 
sumy i w ezw ania dalszych.

Józef Szuba-

Głos szwajcarski o gospodarczym 
kryzysie Polski.

„Journal de Geneve“ w arl. p .  t. „Le zloty et 
I'Europe“ , p isze: Nowy spadek złotego i trudności 
w ew nętrzne gabinetu Skrzyńskiego zasługują na uw a­
gę. Polska przedstaw ia ten paradoks pomiędzy pań­
stwami powstatemi po w ojnie, że jest najbardziej z ró ­
w now ażona gospodarczo i najbardziej dotknięta fi­
nansow o. Polska ma surow ce i wielką przyszłość 
gospodarczą, ale nie może się rozw ijać z powodu 
braku kapitału. M iata w ielkie wydatki z powodu w o j­
ny z R osją  i to ją  w trąciło w  inflację

Położenie Polski nie jest beznadziejne. Je j dług 
zagraniczny jest bardzo mały, mniej n i ż - 3 miijardy 
złotych. Mamy w iarę w je j przyszłość. Jednakże kw e- 
stja monetarna jest dotkliwa.

Gdyby finansiści zamiast myśleć o zyskach na 
tychm .ast jw y ch , u mień Wpatrzeć w przyszłość, pomogli 
by Polsce do ostatecznego stabilizow ania zioiego.

Krwawa bójka na wiecu akademi­
ckim w Warszawie.

WARSZAWA. 29. kwietnia. (Tel. wl.),
Dziś o godz. 1 pop. w sali ..Filharm onji" 

w Warszawie odbył się zwołany przez miej­
scowy komitet akademicki, wiec młodzieży 
akademickiej. Mice ten byl zwołany pod 
hasłem walki z komunizmem, w rzecz wi- 
stości jednak byl terenem napaści na' so­
cjalistów. demokrację i święto 1 Maja. 
Na wiec ten przybyły bojówki korporantów 
z laskami i kastetami. Niekorporanlom od­
bierano laski przy w ejściu. W prowadzono 
bojówki Straży Narodowej. Gd}' mimo o- 
bicinic nie chciano udzielić głosu uaszvm 
towarzyszom (larliekiemu i Dubois i róż­
nymi okrzykami w rodzaju ..niech żyje mo- 
narchizm i faszyzm'1., chciano zagłuszyć 
opozycję, towarzysze nasi rozpoczęli śpie­
wać ..Czerwony Sztandar". Wtedy bojówki 
rzuciły się _na młodzież socjalistyczną i 
rozpoczęła sic zacieklla pplgodzinna walka. 
Mimo ogromnej przewagi liczebnej napast­
nicy faszystowscy zostali odparci. Odgry­
wały się sceny świadczące o bestjaistwie fa­
szystów. Kilku naszych towarzyszy zaopa- 
trzylo pogotowie Jeden z towarzyszy ma 
twarz rozbitą kasletem. Jednego dźgnięto 
nożem. Rito kobiety Towarzysze nasi ze 
śpiewem ..Czerwonego Sztandaru" wyszli z 
Eilliarmonji, a faszyści udali się pochodem 
pod grób Nieznanego Żołnierza u

Wypłata puborów urz^dn. za maj-
W A RK ZA W A  29. kwietnia. (A. W .) M inisterstw o 

skarbu pojecilo w okólniku wysianym do wszystkich 
Izb skaibow ych, aby pobory urzędników państw o­
wych za maj zostały w ypłacone w w ysokości p obo­
rów kw ietniow ych, bez względu na stan budżeto­
wy poszczególnych instytucji państw ow ych.
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Czynsze na miesiąc maj,
Opłaty czynszowe na miesiąc maj nie u- 

Iegly /.mianie. Wyjątek stanowią tylko 
czynsze od mieszkań większych począw­
szy od 4 pokoi wzwyż.

" Od mieszkań tych musi się płacić poda­
tek „luksusowy11, obliczony od ilości za­
mieszkujących je  osób i od ilości pokoi. 
Wobec tego wymiar tego podatku nastąpi w 
każdym poszczególnym wypadku indywi­
dualnie .

Mnożniki czynszów" w1 przyszłości nie. 
będą już obejmowały podatku luksusowego

miejskiego dla mieszkań od 4 do 6 pokoi 
włączaj e.

V miesiącu maju obowiązują następu­
jące. m nożniki:

.1 cden pokój z kuchnią 65.92, 2 — 3 
pokoi 71.85, 4 — 6 pokoi 77.10. — Od 
7 pokoi wzwyż 82.351 i t. d. i

Przykłady: Jeżeli ktoś płacił w miesią­
cu czerwcu" 1914 r. za pokój z kuchnią 
30 kor. to 65 .92x 3 0 -1 9 7 7 6 = 1 9  zł. 78 gr„ 
które należy obecnie płacić i t. d.

Sensacyjna rozprawa o  s z p i e g o s t w o
przy drzwiach zamkniętych.

W warszawskim sądzie okręgowym roz 
poczęła sie rozprawa karna przeciwko Win- 
centomu lliniczowi, Aleksandrowi Lamche 
i Marji Skokowskiej, oskarżonych o upra­
wianie szpiegostwa na rzecz jednego z 
państw ościennych. (Art. 51 i 111, cz. I 
k. k . T -

Ciekawa jest przeszłość osk. Ilinicza: 
Przedwojną znany był on w Moskwie w ko­
łach szulerów i graczy klubowych, w cza­
sie wojny założył w Kijowie własną szułer- 
nię.

W czasie wyprawy kijowskiej i zajęcia 
Kijowa przez wojsko polskie Ilinicz wstąpił 
do wojska polskiego, wraz z wojskiem przy­
był do Warszawy. Tu założył klub szulerski 
na pi. Zbawiciela.

Dzięki różnym znajomościom, Ilimcz . 
znalazł się wśród organizatorów ,,związku 
rolników polskich11. Przedstawicielom tego 
związku potrafił I. tak zaimponować swo- 
jemi pseudo k w a li li k a c j ; i n i i, że, zamianowa­
no go w krótkim czasie dyrektorem zarzą­
dzającym instytucji. Przeprowadzał tedy 
rozmaite transakcje a między innemi za­
początkował zakup przez związek znacznej 
ilości akcji „Banku Mechaników11. Opera­
c je  finansowe Ilinicza sprowadziły w rezul­
tacie ogłoszenie upadłości nietyiko związku 
rolników polskich, ale i Banku Mechani­
ków.

Na tern tle wytoczono właśnie lliniczowi 
sprawę, cywilną o ćwierć miljona złotych,! 
dotąd nie zlikwidowaną. *

W  kotjeu z dyrektora Związku rolników 
polskich Tlnicz przedzierżgnął się. w ajen­
ta. pragnącego zawiązać stosunki handlowe 
z Polską, Wniesztorga. Prowadzone w tym 
kierunku pertraktacje widocznie doprowa­
dziły do konkretnych wyników, gdyż już 
w roku zeszłym prowadził pertraktacje z 
przemysłowcami łódzkimi dla eksportu to­
warów do Rosji. i

Ostatecznie jednak stało się w Warsza­
wie głośne, że Ilinicz zorganizował biuro 
szpiegowskie, do którego jako spółpracow- 
ników swych wciągnął Skokowską i Lem- 
chę. Centrala szjiiegowska mieściła się w 
mieszkaniu prywatnem przy ul. Złotej 35, 
gdzie załatwiać miano transakcje szpiegow­
skie, za które płacono bardzo wysokie bo- 
norarja.

Drugi podsądny Aleksander Lamcha 
Lam sza) — lat 33 — jest porucznikiem re­

zerwy ; ukończył szkołę średnią; z zawodu 
jest handlowcem.

Oskarżona Mar ja  Skokowską (lat 37) u- 
rodzona w Irkucku, przed wojną stale mie­
szkała w? Paryżu, gdzie cieszyła się. [wielkiem 
uznaniem wśród całej kolonji polskiej za 
pomoc, jaką okazywała emigrantom poli­
tycznym; w Warszawie dawała lekcje fran­
cuskiego.

Wszyscy oskarżeni są obywatelami pol­
skimi.

Cały dzień wtzorajszy rozprawia — zgo­
dnie z wnioskiem prokuratora — odbywa­
ła się przy drzwiach zmokniętych.

Na wysokim urzędzie.
Protektorzy w ielkich synekurzystów  cncą lila „zró­

w now ażenia budżetu" w yrzucić dziesiątki tysięcy p ra­
cow ników  państw ow ych na bruk. Gdyby tak zacząć od 
góry, możeby w ystarczyło parę setek darm ozjadów  
państw ow ych puścić na zieloną traw kę, a odciążenie 
budżetu nastąpiłoby rychło.

I t a k :
Spraw y personalne M . S . Z. (aw anse, mianow ania, 

przeniesienia, dym isje, jak rów nież niezmiernie ważny 
referat stabilizacyjny) sp oczyw ają  faktycznie w  rękach 
zastępcy naczelnika W ydziant personalnego, niejakiego 
Tom asza M oraw skiego.

Ten pupil endecki w lalach 1912— 1914 byi urzę­
dnikiem dworu M ikołaja II. Z arów no na tem stano­
w isku, jak i później, gdy przyjechał do Polski jako 
jeden z delegatów  R osyjskiego Ziem skiego Czerw onego 
K rzyża — starat się, aby go nie uw ażano za P o ­
laka.

Podobno w  tym roku na jednym z balów  dyplo­
matycznych, w ystąpił w ... mundurze urzędnika dworu 
carskiego.

P o  usunięciu znanego endeka Stefana Natansona 
ze stanow iska naczelnika W ydziału prasow ego M SZ , 
stw orzono dla niego synekurę. M ianow icie zrobiono 
g o  —- dyrektorem zupełnie niepotrzebnej drukarni 
M SZ , specjalnie dla niego założonej.

BU D ŻET FRAN CUSKI P R Z Y JĘ T Y .

PA R Y Ż , 29. 4. (Pat.). Parlam ent p rzy jął ostatecznie 
budżet na rok 1926. W  Izbie głosow ało za budżetem 
393 przeciw  151, w  senacie zaś  272 przeciw  7.

E wydawnictw.
Glos Młodzieży Robotnicze).

Wyszedł z druku nowy numer majowy 
i (Nr. 3 (8). „Głosu Młodzieży Robotniczej11 
! organu Komitetu Centralnego Młodzieży 

Tow. Uniwersytetu Robotniczego. Rozpoczy­
na go 'artykuł tow. SL D. p. t. „Niech 'się 
święci 1 Maj"1. Tow. Ignacy Daszyński w 
świetnym artykule p. 1. „Gtos ojców na­
szych" daje nam głębokie uwagi o „Róży11 
Stefana Żeromskiego, z powodu je j  wysta­
wienia w teatrze im Bogusławskiego. Tow. 
SteJan Kopciński mówi przekonywająco o 
potrzebie zharmonizowania .wychowania du­
chowego młodzieży z fizycznym, omawiając 
w pięknym artykule p. t. ,‘Na póła. lasy 
i łąki" znaczenie wycieczek, kolonji. letnisjk 
i t. p. Tow. Stanie.wski pisze o konieczności 
organizowania robotniczych drużyn skau­
towych młodocianych. Tow. M. w artykule 
„Będziemy bronić Republiki" Wskazuje na; 
niebezpieczeństwo wzrastającego ruchu fa 
szystowskiego. Tow. St. 1). omawia zagadnie-! 
nie sekcji młodocianych przy Zwę Zaw. D a-5 
lej znajdu jemy o’pis< przygotowań młodzieży 
do wyjazdu na aMiędzynarodowy Zlot Mło­
dzieży Robotn. w Amsterdamie. Inform acje 
o życiu młodzieży robotniczej w Holandji. 
Rogaty dział życia organizacyjnego i inte­
resująco dobrane rozmaitości, oraz kilka 
drobniejszych artykułów.“ 'Numer upiększa 
wiersz W. Słobodnika „Majowe miasto".

Cena numeru 25 groszy do nabycia w 
Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2.

♦  * *  »  v  v  W

W sobotę dnia I maja 1926 o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się 

w sali Rady Zw. Zawód. Ossolińskich 10 
(dawny ,,UL“)

połączona z kabaretem i prodnkcjam i Chórn Robotn.
Udział w kabarecie przyjęli:}

Pp. Bojanowski Romuald, artysta Teatrów 
miejskich, Lech Marjan, Lubuśka Stanisław, 

Romański Józef i Frączek Jerzy. 

Wstęp za okazaniem cegiełki na budowę 
, Domu Ludowego".

Cegiełki w cenie 1 zł. wcześniej do nabycia w Księ­
garni Ludowej, przy ulicy Szajnochy L. 2, lub priei* 

zabawą przy wejściu na salę.

0. K. R. P. P. S.

Kłopoty rządu nient. z b. dynastami.
Debata w parlamencie.

BERLIN , 29. 4. (Pat.). Poucza s w czo ra jsze j debaty 
w Reichstagu w  spraw ie w yw łaszczenia członków  ro ­
dzin byłych panujących ośw iadczył hr. W estarp , że 
agitacja przeciw  odszkodow aniom  książąt prow adzona 
jest drogą kłam stw  i terroru. Były cesarz W ilhelm 
nie luciekt byt z Niemiec, lecz |po sfałszow aniu  deklaracji 
donoszącej o abdykacji cesarza, którego to sfa łszo w a­
nia dopuści! się były kanclerz M aksym iljan Badeński, 
cesarz udat się do Holandji celem uniknięcia w ojny do­
m ow ej i umożliwienia zaw arcia pokoju, środ k i a g i­
tacji przeciw  książętom  napełniają mówcę w strętem . 
Przem aw iał jeszcze socjalny dem okrata dr. Rosenfeld, 
komunista Neubauer, ludowiec dr. W underlich i hii- 
tlerow iec Fu ck . M inister Kueiz tłum acząc to stanow isko 
rządu, który nie zgadza się na w yw łaszczenie książąt 
w yraża nadzieję ze w zględu na kryzys jaki spraw a 
ta może za sobą p ociągnąć, że partje znajdą w y jście  
z te j sytuacji.

_ t n —

Chce koniecznie być cesarzową.
BU KA RESZT. 29. kwietniu. Pogłoski o 

zamierzeniem proklamowaniu Rumunji ce­
sarstwem 1 o czem donosiliśmy — poja­
wiają się Coraz częściej W kołach dyploma­
tycznych mówią o przygotowaniach, czy­
nionych przez rząd i dwór, do tego aktu 
Podobno generał Averescu ma przeprowa­
dzić całą akję.

Ja k  słychać, plan ten Wyszedł od kró­
lowej. której am bicja nie chce się zadowo­
lić tytułem królewskim.

Rozwój eksportu przez Tczew.
T C Z E W . (Aj. M orska). T ransp ort w ęg ja  z portu 

w  T czew ie, rozw ija się coraz pom yślniej. T rzeci tra n s­
port w yruszył już nic do K openhagi, jak poprzednio, 
lecz do Rygi. Tczew  zatem będzie obsługiw ał n ieb a ­
wem w szystkie kra je  bałtyckie. Niezbędnem je s t dla 
konsorcjum  posiadanie w łasnego taboru statków , ko­
rzystanie bowiem z obcego pociąga za sob ą, o lbrzy­
mie w ydatki za granicą.

i g i w w a — W B — — — — — — —

I P E R SJA ...
LONDYN, 28 . 4. P ers ja  w ostre j nocie zażądała 

od sekretarjatu  Ligi Narodów  stałego m iejsca w  R a ­
dzie, na w ypadek, gdyby Niemcy uzyskały m ejsce 
stałe, czemu P ers ja  nie przeciw staw ia się. Żądanie to  
uzasadnione jest tem , że P ersja  jest jedynym krajem , 
który zastęp ow ać będzie w  Lidze N arodów  interesy 
400 m iljonów  m ahom etan.
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Dyktator-kom ediant.
Wr ,« W  ” i #-■$

Rodzaj wywiadu.
Pew ien św iatły obyw atel w rócił z Rzymu do­

kąd  jeździ! w spraw ach zaw odow ych. W ypadto, że 
Pyl w łaśnie w Rzymie, kiedy kula w arjatki sk ierow a­
na w  głow ę M ussoliniego, dotknęła jego nosa.

P ozer i p o zer! —  odpow iada nasz informa

lues. —  Znika on od czasu do czasu na dw a ty g o ­
dnik i leczy się. Czy długo jeszcze będzie m ógł w y ­
stępow ać publicznie, tego nie wiem y. W  każdym r a ­
zie w ybujała m anja w ielkości u niego ma tło ch o ­
robliw e. Znacie to , co powiedział włoski filozof Loin-

to r . M oże to atm osfera Rzymu tak oddziaływa n a jb r o s o ?  Od geniainości do obłąkania jeden krok. Ale 
am bitnego dyktatora, że czeka by caty Rzym u nóg 
jeg o  leżał. Nawet w  momencie po zranieniu przem a­
w ia jąc do iłum ów , zachow yw ał się jak aktor, cze­
ka jący  na oklaski w idzów . U nas taki człow iek nie 
m iałby ani szacunku, ani posłuchu tłum ów . W ygw izda- 
noby go po pierwszym „w ystępie".

A)e W łosi, m ający inny tem peram ent niż Polacy, 
uw ielbiają —  takiego frazesow icza ? —  w trącam y.

—  B a jk i! Nie obrażajcie  W łochów  —  oburzył 
.się człow iek, co w łaśnie zwiedził Italję. - Znam 
W łochy i W łochów . M ussoiini ma tłumy za so b ą ?
Śm iejcie s ię ! M a gaw iedź, rozpróżniaczonych p o ­
chlebców , którzy stanow ią kropię w  morzu w  s to ­
sunku do ilości m ieszkańców . Na całe W łochy zw o ­

lenników  M ussoliniego można liczyć na jakie 300 “—  
d00« tysięcy. —  Nie w ięcej. Cala reszta jest mu prze­
ciw na, jest w prost w rogo przeciw  niemu usposo­
biona.

■?
Tak, tak. Nie żartu ję ! S ław a, i chw ała M usso- 

Jiniego opiera się na terro rze  i jeg o  straży p rzybocz­
n e j, składającej się przew ażnie z m ętów . Cała inteii-

geniajność M ussoliniego jest bardzo podejrzana.
Na tem zakończyliśm y rozm ow ę o dyktatorze w ło ­

skim. A.
i *

Charakterystyczne d]a stosunków  w łoskich jest 
zakaz względnie odroczenie kongresu w ychow ania m o­
ralnego, pomimo, że kongres międzynarodow y chi­
rurgów  i rpiników  odbył się tam bez przeszkód.

Oto na drugą połow ę kw ietnia, zw ołany był
do Rzymu kongres m iędzynarodow y w ychow ania m o­
ralnego. Zasadniczą tezą, która miała być dyskutow a­
na w  przeciągu czterech dni obrad kongresu, b y ło : 
„Indyw idualność i w arunki je j rozw oju w  społeczeń­
stw ie, rodzinie i szko le". Cztery podstaw ow e re fe ­
raty spoczyw ały w  rękach Francuza, W łocha, am ery- 
kanina i Hindusa.

Na w ezw anie głów nego organizatora kongresu,
prof, uniw ersytetu w Rzymie i byłego m inistra o-
św iaty, członka kom itetu m iędzynarodow ego w ycho­
w ania m oralnego, p. O restano, z całego św iata po 
spieszyły do Rzymu na kongres delegacje. Polskę re ­
prezentow ało dw anaście osób, —  przedstaw iciele or-

g en cja  jest przeciw  niemu. A robotnicy? Chyba nie u- ganizacji zw iązanych ze spraw ą w ychow ania, 
w ierzycić, by człow iek, który chce przyw rócić ja rz - j Dnia 16. kw ietnia delegacje te z całego św iata 
mo pańszczyźniane mógł mieć w śród klasy pracują- i zjaw iły się w Rzymie, by usłyszeć ośw iadczenie, że 
c e j zw olenników  j [ko n gres się nie odbędzie. Zdumienie przybyłych nie

—  Co się tyczy inteligencji —  ciągnie nasz in -J  miało granic. Ja k to ! —  pom yślał uczestnik kongre- 
form ator — obracałem  się w różnych kolajch i m ogę : su Peruw iariczyk, —  w ięc po to 32 dni bez przerw y 
w as zapew nić, że w św iacie nauki M ussoiini cieszy się j byłem w  drodze, by w rócić do ojczyzny z niczem !... 
zasłużoną pogardą. W  oczach uczonych zapytyw a- j Tak samo mniej w ięcej rozm yślał przedstawiciel Fin- 
nych o M ussoliniego czytać można dyskretną, lecz andji, który w  podróży sw ej do Rzymu m usiał sta -

ĴCa marginesie.

Cen. Januszajtis zanazuie}
V „Robotniku11, czytamy: .Otrzymaliśmy 

wiadomość, że wojewoda nowogródzki p, 
Januszajtis zakazi w calem województwie 
obchodów pierw szomajowych ! Pomyślałby 
kto. że ten p. .hmuszajtis jest udzielnym księ 
ciem. który u siebie tna prawo zakazywać 
uroczystości robotniczej, obchodzonej w ca­
lem Państwie ! Zakaz ]>. Januszajtisa jest 
jednem z ogniw nieskończonego łańcucha 
nadużyć i bezprawi kresowych.

Partja  nasza zwróci się do p. uiiu. Raez- 
k^ewicza z zapytaniem, coznaczy to ,.janu- 
szajtisowanie“ święta 1 m a ja ‘>>‘

P. .fanuszajtisem zajmowaliśmy się nie­
raz. Dziś warto przypomnieć, że ten pupil 
„Piasta1' kiedyś, kiedyś przed wojną nale­
żał do skrajnie lewicowych organizacji mło­
dzieży. że pracował konspiracyjnie w du­
chu wyzwoleńczym, że wogóle miał wszelkie 
zadatki na ...porządnego człowieka.

Ale „gdy się człowiek robi starszy, wtedy 
wszystko na nim parszy-wieje1' — powie­
dział Boy...

^  r. 1919 pan Januszajtis, podówczas 
pułkownik, urządził wspólnie z księciem 
Sapiehą zamach stanu, potem awansowany 
na generała przeszedł na tłusty chleb pia- 
stowy nastęjmie zoslal generał - guberna­
torem... przepraszam.... wojewodą nowo­
gródzkim — a teraz ze swego stolca bez­
prawnie zakazuje urządzać obchody pierw­
szomajowe.

Tak, tak. Ludzie się staczają. Taka jest 
zwyczajna kolej losu tych, co się chwieją 
i nie mają mocnego kręgosłupa

w ym ow ną odpow iedź: błazen.
—  Czemuż w  takim razie przypisać tę bier­

n o ść  i cierpliw ość narodu w ło sk ieg o?....
—  H a! h a ! Aiboż to W ło si nie przeżyli w o jn y ?

czać boje z przeszkodam i lodow em i na morzu.
W ybitn ie jsi i śmielsi uczestnicy kongresu, jak  np. 

znany redaktor pisma „Pour l‘E re  nouvehe“ , prof. 
Ferrier z Genew y, głośno dawali w yraz swemu o-

brzmi smutnie, a  z uśmiechem podana odpow iedź. 1 burzeniu. W ystosow ali protest, w  którym podkresli-
'Narody są um ęczone i dlatego cierpliw e. M ają dość 
przelanej krw i, dość ofiar. T aka jest psychika p o w o ­
jen n a , którą m ożecie obserw ow ać wszędzie i u nas 
tanze. Temu umęczeniu narodu w łoskiego ma M us- 
soiini poniekąd do zaw dzięczenia sw ą sław ę. P rze- 
.dewszystkiem jednak terrorow i. A;e faszyzm nie \gni- 
t o ą !  w dusze mas. Nie może być zresztą popularny 
bo  liasiem jego nie jest ani w olność, ani równość,, 
jęcz  niew ola. Do niewoli nikł nie w raca chętnie.

Rozm ow a schodzi na inny tem at. Inform ator nasz 
opow iad a, że Aliissolini cierpi na silnie rozwinięty

ii w yraźnie, że tak lekko traktow ać kongresów  m ię­
dzynarodow ych nie w olno. Postanow ili naw et za ż ą ­
dać zw rotu kosztów  jakie w  drodze na kongres p o ­
nieśli.

Rząd w łoski ośw iadczył k ró tk o ; nie jesteśm y do­
statecznie do kongresu przygotow ań, w ięc odkła­
damy g o  do września; i zapraszam y w as na ten nowy 
termin. W śród  zaw iedzionych uczestników  rozlegały 
się glosy, że na ten sam kongres do W ioch  nikt 
już po takim przyjęciu przyjeżdżać nie powinien.

m

Wesoły Kandydat na ministra skarbu.

Huberman w gościnie u Sowietów.
Z Moskwy donoszą, że słynny skrzypek pol­
ski. Bronisław Huberman,. który tam przy­
był: został z nadzwyczajną okazałością przy­
jęty przez władze sowieckie. Na czas jego 
pobytu przeznaczono mu na mieszkanie pa­
łac. w którym przybywają tylko specjalnie 
znakomici goście sowietów. Huberman oma­
wiał z wybitnymi przywódcami sowietów 
problem utworzenia „Paneuropy11. na wzór 
Stanów Zjednoczonych Ameryki.

Pomysł ten propaguje entuzjastycznie 
publicysta wiedeński, lir. (łSillergi-Couden- 
hove. ' ' i

Śmiertelność wśród lekarzy sourieck
M O SK W A ^C LPS). W e d l e  d an ych  staty­

stycznych zm arło  w  Rosji w  latach  1914— 
W czora j do strażników  sejm ow ych, dyżurujących powiedź osiateczną. Proszę —  r p w ił  tonem ro z k a z u -j 4 9 2 2  przeszło ,>000 lekarzy, W teill 2820 

przy poczekalni, zgłosi! się żyd, żąd ając widzenia się • jącyrn zapow iedzieć mą w izytę u p. prem iera
z  p. prezesem  W itosem . Obecny przypadkow o w po 
czekam i członek sejm ow ego Koła żydow skiego, p. pos. 
B ernard  Hausner zapytał gościa, jaki jest cel jego w i­
zyty . Usłyszał na to odpow iedź:

—  Czytałem w  pismach żydowskich, iż p. W itos 
Oświadczył, że w obecnej sytuacji najeży pow ierzyć 
tekę skarbu żydowi. W o b ec tego składam m oją ofertę.

Na to p. H ausner:
—  A na jakie teki pan reflektu je?

H —  Skarb i w ojsko pragnę ob jąć, bo tam jest 
na jg o rze j.

—  P an ie! —  wrota p. B. Hausner, — to sprawy
bardzo trudne, czy podoła pan ab y?

—  M oże pan być całkiem spokojny —  replikuje
ŁcEsołu chasyd, —  jeśli ja się podejm uję, to w szystko
będzie dobrze.

Poseł Hausner, zorjentow aw szy się w  sytuacji, 
odpow iedział kandydatow i na m inistra, że prośbie je ­
go stanie się zadość.

—  Jutro otrzym a pan odpowiedź —  powiedział. 
P . „m inister" jednak okazał się mniej naiw ny, niż

sądził ip. poseł.
—  A dokąd nan mi ją  p rz y śe ?  Nawet mego

adresu pan nie ma.
— W ięc komu i gdzie odesłać odpow iedź?
Tu kandydat na m inistra przedstaw ił s ię :
—  Jestem  Lipa Hamer. Jutro zgłoszę się po od-

\

Skrzyńskiego i posła W itosa.
Na tem stanęło.
„Nowy K urjer P olsk i", z którego czerpiemy p o ­

w yższą w iadom ość, nie notuje, czy kandydat na ml-:
nistra jest ...zdrowy na umyśle.

mężczyzn. Najwyższa ilość zgonów wśród le­
karzy przypada na lata 1919— [1920. kiedy 
to w Bosji panowała epidemja tyfusu. W 
roku 1919 zmarło w Bosji 514 lekarzy, a 
w r. 1920 570. Od roku 1921 zmniejsza
się stale śmiertelność wśród lekarzy rosyj- 
ikieh. \y.iększo.ść zmarłych w Bosji leka­

rzy zna jdowala isię w wieku 2 5 —30 lat. N aj­
więcej lekarzy zmarło na tyfus, dąlej na 
wadę. serca i na chorobę mózgu.

Kursy wakacyjne dla nauczycieli.
W  r. b. M inisterstw o W yznań Religijnych i O

„Bitwa pod Racławicami".
P rzysięga Kościuszki —  Rzeź w Kozubow ie —

B artosz Głow acki —  Bitw a Racław icka —  N obilitacja.
Oto pięć obrazów  sztuki W t. Anczyca, „Kościuszko
pod R acław icam i" które z współudziałem artystów  j św iecenia Publicznego, organizuje dla nauczycieli szkół
scen lw ow skich, oraz poszczególnych Stow arzyszeń I pow szechnych przeszło 120 kursów  w akacyjnych, 
zostaną odtw orzone przez oddziały Garnizonu Lw o- j  P rócz państw ow ych zapow iada się  jeszcze kil- 
w skiego, (kaw aierję, arty lerję , piechotę, oddziały s a - ' kadziesiąt kursów  pryw atnych, organizow anych przez 
nitarne, 2 orkiestry) w dniu 2. m aja o godz. 3-cie j po { nauczycielstw o. Zapisy na nie odbyw ać się będą w e- 
południu na boisku sportow em  Ulanów JazłowieCkicb jj dług norm , obow iązujących na kursach państw ow ych, 
i okolicznych w zgórzach za rogatką łyczakow ską. I Szczegółow y w ykaz kursów  ukaże się w najbiiż- 

W  obrazie „Rzeź w K ozubow ie" zostanie spaio- j  szym Dzienniku Urzędowym M inisterstw a W;. R . i O.
ny specjalnie na ten cel zbudowany budynek. T a ń - jP .  Termin zapisów  na kursy trw a do dnia 20. m aja
ce rosyjskie w  tym obrazie w  wyKonaniu tancerzy i W pisow e 10 zł. Odbitka wykazu kursów  w raz z ode- 
jeatró w  m iejskich. Ceny m iejsc od 1 do zł zł. do n a -1  zw ą do nauczycielstw a i kartą w pisow ą jest do n a ­
bycia w  m iejskiej kasie teatrów  miejskich plac H a lic - j bycia w  cenie 3 0  groszy w  K siążnicy- Atlas, W a r­
ki 1. 15. (wagonu sypialne). jszawa, Nowy- Św iat 59.

- « * -  !
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STANISŁAW Z A KB ZEWSKI

Praez unczpieczenia społeczne do Socjalizmu!
Wszystkie burżuazyjne polskie stron­

nictwa. nawet radykalne stronnictwo, jak 
„Yćyzwolenio", skoro chodzi o ubezpiecze­
nie społeczne zawsze w decydującym mo­
mencie stanie w opozycji, stanie po stronic 
tych. którzy noAcelą lub innym sposobem 
ustawę ubezpieczenia chcą popsuć, zmanie­
rować lub wykoszlawić. Z braku zrozumie­
nia rzeczy tak postępują. To też ubezpie­
czenia społeczne są najlepszym probierzem, 
kto jest przyjacielem ludza pracy, a kto 
wrogiem. Kto za, a kto przeciw klasie ro­
botniczej.

Gorszym wrogiem jest jednak ta jedno­
stka. lub to stronnictwo, które w oczy po­
takuje naszym wywodom, a chyłkiem, gdzie 
może, to szkodzi, do takich należą ,,chrze­
ścijańskie i narodow e1 stronnictwa. Kto 
nic myśli, nie dba o podwaliny Państwa, 
ten Państwu szkodzi, rozwala go. jest szko­
dnikiem. Klasa pracująca jest bezsprzecz­
nie podstawą każdego narodu i każdego 
państwa.

Organizacja państwowa opierała się w 
każdym okresie dziejowym na pewnej kla­
sie społecznej. Ustrój kapitalistyczny zor­
ganizowawszy nowoczesne społeczeństwo, 
wysunął na plan naczelny burżuazję, któ­
ra  m ając w ręku kapitał i narzędzia pro­
dukcji, podporzą<lkow:rtn sobie pracowni- 
k(ńv fizycznych i umysłowych. Kapitał pod1 
wszelką postacią stał się osią życia gospo­
darczego, a pieniądz i kredyt nerwem 
który' je  poruszał. Polityka i ustrój państw: 
nowoczesnych stosować się musiały zatem 
do potrzeb i życzeń tej klasy. Stopień jej 
użyteczności zależy jednak od umiejętno­
ści zużytkowania pracy i naginania je j do 
swych celów gospodarczych, a rola bur- 
żuazji przestaje być uprzywilejlowaną, od­
kąd silne organizacje robotnicze wy stąpiły 
na  arenę dziejową, odkąd praca, jako czyn­
nik samodzielny dochodzi do głosu.

Organizacje stworzone na podstawie za­
wodowej. waika ,o ich istnienie, jako jed­
nostek prawnych, a potem żądanie polep­
szenia Bytu i ustaw chroniących pracę, 
wypełniają cale ubiegłe stulecie i zmuszają 
rządy do 'zajęcia się kwest ją  pracy i oto­
czenia je j  opieką prawa. Nie można też 
zapominać o ideologach ruchu robotnicze­
go, którzy7 wykrywali nędżę. społeczną, za­
krytą przez rozwój bogactwa, nagromadzo­
nego w rękach kapitalistycznych po siad a- 
czów środki produkcji i stworzyli refor­
my7 społeczne ja k :  Simon de Sismondi, Hod- 
bertus. Oven, łub Fourier. iWarks, Engels, 
Lassale wstrząsnęli in erc ją  mas i wskazali: 
je j  drogę właściwej polityki robotniczej 
Wszystko to razem musiało wstrząsnąć su­
mieniem społeczeństw i wytworzyć k onie-

rynku i w razie przesilenia w wytwórczo- 
i ści następuje — bezrobocie. Robotnik stoi 
: wówczas w obec widma głodu !

Z tego wynika, że profesor Brentano 
przed 17  laty miał rację, skoro W  swojem 

i  dziełku żądał sześciorakiego ubezpieczenia: 
i od choroby, nieszczęśliwego wypadku, sta- 
| rości, bezrobocia, dzieci do 15-go roku na 
wypadek śmierci ojca i na koszta po­
grzebu. <

Jakby na kpiny nasi domorośli „spo­
łecznicy' w prasie, w różnych towarzy­
stwach ogłaszają artykuły i odczyty prze­
ciw ubezpieczeniu i stale przedstawiają u- 
bczpieezenia w naszym Kraju jako zupeł­
nie nowy pomysł PPS., o którym rzekomo 
w Europie dopiero debatują, a myśmy 
pospieszyli się i spowodowali załamanie 
budżetu, złotego i t. cl. Trzeba stwierdzić 
publicznie, że ubezpieczenia zostały wpro­
wadzone w- Niemczech w r. 1883, Austrji 
1888, Węgrzech 1891, w Serbji 1910. Fin­
landii 1895. w państwach Skandynawskich 
1891.. w7 Anglji w7 r. 189G, we Francji 1850. 
Przed 70-ciu laty zajmywano się naukowo 
dwoma ideami, a to: .,Społeczeństwo ma 
obowiązek dawać utrzymanie tym, którzy 
go potrzebują, czyli każdy obywatel ma 
prawo do życia. Praca winna zabezpieczyć 
dobrobyt pracującyln"

Z tych przesłanek wyrosło ubezpiecze­
nie społeczne i w  wszystkich państwach 
się rozwija.

Aby ubezpieczenia zdobyły prawa oby­
watelstwa, musi je  zrozumieć i umieć cenić 
samo społeczeństwo. Polska klasa robotni­
cza jeszcze ich należycie nie ocenia, jeszcze

j nie rozumie w całej pełni ich potęinegc 
znaczenia. Inaczej jest n. p. w Niemczech, 

| gdzie w i*. 1878 wyszły wyjątkowe prawa 
przeciw socjalnym demokratom, a mimo 
rego przy wyborach otrzymali 437.158 gło­
sów. a już w r. 1890. kiedy rząd wycofał 
prawa wyjątkowe i  wprowadził przymuso­
wa ubezpieczenie, aby wrzenie, iudowe po- 
Wstrzymać", otrzymali niemieccy socjalni 
demokraci 1,427.000 głosów, a w r. 1907 
kiedy ubezpieczenia były w pełnem rozkwi­
cie otrzymali ici sami 3,250.000 głosów. U- 
bezpieczonych było już 15.000.000 ■ Tak 
uświadomiony proletarjat znaczył swoje 
stanowisko w stosunku do niemieckich so­
cjalnych demokratów, którzy podjęli inicja­
tywę i przeprowadzili ubezpieczenia spo­
łeczne.

Konstytucja polska z 17 m arca 1921 r. 
zaraz na Wstępie obiecuje: „poszanowanie 
pracy należne prawa i szczególną opiekę 
Państwa zabezpieczyć". .Art. 102 cyt. Kon­
stytucji orzeka: „praca, jako główna pod­
stawa Rzeczypospolitej pozostawać ma pod 
szczególną opieką Państwa. Każdy obywa­
tel ma prawo do opieki Państwa, nad jego 
pracą, a w razie braku pracy, choroby, 
nieszczęśliwego wypadku i niedołęstwa — 
do ubezpieczenia społecznego, które ustali 
osobna ustawa. Art. 103 zastrzega, że.,,oso­
bne ustawy norm ują opiekę macierzyństwa, 
jakoteż ochronę pracy kobiet i dzieci". 
Oto tych kilka uwag w dniu bilansu naszej 
prący, z okazji uroczystości majowych u- 
ważam za stosowne podhieść oraz wezwać 
klasę robotniczą do wytężonej walki o ubez­
pieczenia społeczne, przez które przrspie- 
s/yniy wykonanie naszego programu uto­
rujemy drogę do ustroju socjalistycznego, 
do którego całe pokolenia się przyspasa- 
b ia h .  1 1

j¥ U łg  fef.eton.

Dwaj ślepcy.

czną świadomość uregulowania prawnego 
kwestii pracy — Liczebność warstw pracu­
jących. solidarność ich zawodowa i mię­
dzynarodowa daje im olbrzymią silę, która 
może państwo podtizymać, lub obalić.

Należę do tych wierzących — o których 
przepięknie mówił tow. Dr. Diamand dnia 
25 bm. na partyjnym Komitecie Obwodo­
wym, wierzę bowiem, że nadszedł czas, abyi 
klasa pracująca ob jęła  kierownictwo Pań­
stwa i stała się filarem, na którym oprze 
się nasza Republika.

Gdybyśmy jednak dożyli najitiealniej- 
szych stosunków politycznych, gdyby robot­
nik miał krótszy czas pracy, dobrą płacę, 
jasne czyste mieszkanie, to jeszcze nie wy­
czerpuje jego potrzeb I wtedy bowiem znaj­
dzie się w opłakanem położeniu, bez wyj­
ścia niemal, gdy nawiedzi go choroba, sta­
nie się kaleką lub z wiekiem ciężarem swe­
go otoczenia. Zarobek ustaje, a potrzeby" 
właśnie wówczas wzrastają, bo lekarz i 
apteka, troskliwsza opieka, lepsze odży­
wianie kosztują drogo. Robotnik jest zale­
żny nietylko od swoich sił fizycznych, ale

Na tylnej platformie tramwaju stali dwaj ślepcy, 
wsparci ramię o ramię i uśmiechali się cicho, 
szczęśliwie... Przypatrzyłem się im bliżej. Dwaj 

\ ślepcy! A oni uśmiechali się cicho, spokojnie, ser­
decznie... >

I pomyślałem sobie: przedeż oni mają swój 
własny świat, żyją własnem życiem. Nie widzą 
tego, co ja i tyle innych miljonów szczęśliwych, 
którzy zdrowymi, czystemi oczyma patrzą w świat.

Nie wadzą nawet młodej pani, siedzącej we wo­
zie przy boku męża, który czyta gazetę. Żona ko­
kieteryjnie patrzy na siedzącego naprzeciw mło­
dego człowieka. Trwało to zaledwie chwilkę. Po­
tem młody człowiek wyjął kartę wizytową, zanoto­
wał coś na niej, wstał i skierował się ku drzwion. 
Przechodząc, zrzucił nieznacznie wizytówkę na ko­
lana pani. Następnie wysiadł wesoło uśmiechnięty 
i zadowolony. Młoda pani zarumieniła się i szyb­
ko schowała wizytówkę do kieszeni płaszcza.

R mąż tymczasem me przeczuwając niczego —  
czytał dalej gazetę...

Do wozu wsiadł kaleka: bez nóg i rąk. tylko 
sam tułów. Do przedziału wlazł jak rooaK. W szys­
cy, którzy mieli oczy, odwrócili się z współczu­
ciem, wstrętem i odrazą... Ślepcy nie widzieli go... 
i uśmiechali się dalej spokojnie, szczęśliwie...

Wsiadła kobieta z dzieckiem na rękach. Była 
jeszcze młoda. Ale twarz już miała staruszki: prze­
żartą cierpieniem i męką, znużoną i apatyczną. 
Z oblicza przebijała się jakaś niema i wstrząsająca 
mowa praca, praca, troska, głód.

Na ramieniu tej kobiety rachityczne dziecko. Ma 
ono również, jak matka, bezkrwistą, starczą twarz; 
oczy jego bez życia i połysku, wiecznie wołające 
o jedzenie. Jakaś trupia główka. Coś, co żyjąc, 
przecież nie żyje. Coś, co było tutaj i zarazem 
nie było.

Kobieta z dzieckiem usiadła znużona. Kilka 
cb wił spokoju, a później znowu walka, mitręga, 
trud życia...

Na najbliższym przystanku wsiadła elegancka 
kokota, odziana według najnowszej mody: krótki 
płaszcz, sięgający zaledwie do kolan i przeźro

rzy wyzierała występek i bezczelność.
Usiadłszy naprzeciw kobiety, frywolnie zarzu­

ciła nogę na nogę tak, że kolana z pod sukn. 
były widoczne, jak nagie. Cynicznie uśmiechając' 
się, patrzyła na kobietę z rachitycznem dzieckiem 

Z nienawiścią i wstrętem kobieta spojrzała m  
kokotę. ( - •

A dwaj ślepcy stali jeszcze na tylnej platfor­
mie, wsparci ramię o ramię i uśmiechali się spo­
kojnie, szczęśliwie —  gdyż nie widzieli tego 
wszystkiego, co ja.

od gospodarczego życia w kraju, w u tu tik ó w  , czyste, jedwabne pończochy. Ze szminkowanej twa.

0 krzywdach i prawach człowieka.
Natura dała każdemu człowiekowi równe pra­

wo korzystania ze wszystkich dóbr. Nikt bez popeł­
nienia zbrodni nie może zagarnąć na wyłączną 
własność wytworów ziemi i przemysłu.

W  dobrze zorganizowanem społeczeństwie nie 
powinno być ani bogatych, ani ubogich... Rewolu­
cja nie jest skończona, ponieważ booaci opano­
wali wszystkie dobra i posiedli całą władzę, pod­
czas gdy ubodzy pracują, jak prawdziwi niewol­
nicy, marnieją w nędzy i niczem są w' państwie.

G rakch B aben f.
(Program „Równych" z r. 1796.)

Społeczeństwo, gdzie jeden człowiek ma dwa 
miijony dochodu, inni zaś ludzie muszą napełniać 
naczynia kawałkami zgnilizny, aby zebrać robaki, 
które sprzedane rybakom, są jedynym sposobem 
egzystencji dla życia rodzin —  takie społeczeństwo 
na podobnych oparte zasadach, czy może się o- 
stać wśród postępu wyobrażeń?

Jeśli jednak własność będzie naruszona, wyni­
kną natychmiast wstrząśnienia, które się nie u- 
śmierzą bez rozlewu krwi...

Widzę lud wstrząsający się, ogłaszający swą 
potęgę, lud, który w oła: chcę! będę! przyszłość 
dla mnie —  przedemną nie widziano nic! świat 
mnie oczekiwał! Moi ojcowie byli dziećmi i niedo­
łęgami....

Należymy do pokoleń przechodnich, środ­
kowych, skazanych na niepamięć, tworzących łań­
cuch, mający dosięgnąć rąk, które zbiorą żniwo 
przyszłości.

C haieanbriand,
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lak  może ^ yglaM ć wojna w r. 1930.
Do czego prowadzą zdobycze fizyki i chętni'.

General pruski, Schoenaich w książce sw ej nod
ly t.: „Od ostatn iej, do najbliższej w ojny" w następu­
jący sposób fantazuje na temat najbliższej rzezi lu­
dów , do której przygotow uje się kapitalizm i reak­
cja Europy. Niestety, fantazja ta ma cechy w szelkiego 
praw dopod obieństw a:

„Rew olucja w Chinach i Indjach, tajemnicze akty 
sabotażu w  kanale Sueskirn, są pierwszemi oznakami 
przebudzenia się gidów w schodnich; poważny kon­
flikt chiński, między Ameryką a Japonją zagraża p o ­
k o jow i na Pacyfiku i wkońcu... wkoricu w ybucha re ­
w olucja bolszew icka w Polsce..., która skłania Niem­
cy do obsadzenia utraconych obszarów  „pruskich".

Francja podnosi natychm iast energiczny protest 
i  sytuacja sta je  się napięta.

Z biera się gabinet Rzeszy, 1. maja 1930 r. by 
.obradow ać nad niebezpiiczeńsłw em  w ojny.

W  te jże chwili w padają na salę posiedzeń przy­
wódcy patrjotycznych zw iązków . O św iadczają m ini­
strom  że obecnie wybiła godzina zem sty. Obecną sy ­
tuację m iędzynarodow ą muszą Niemcy w ykorzystać, 
t>y zrzucić z siebie jarzm o Francji, i zem ścić się na 
Poiisd? i zmyć z siebie hańbę pokoju w  W ersalu . Pa 
d a  grom kie hasło walki z „odwiecznym w rogiem ".

— Ten „w róg odw ieczny" jest jeszcze w ciąż 
trzykrotnie silniejszy oa nas -  przeryw a iin m inister 
„R eichsw ehry"

—  Byłoby tak, panie ministrze, gdyby to od pa­
na tylko zależało. Lecz chw ała Bogu i imy jesteśm y- 
Ręczymy za to — ośw iadcza jeden z Iprzywódców,

stko co ży ję, 'ecz  i n iszczące n a ^ e t  martw« przed­
mioty w  okam gnieniu.

Niemniej skuteczna bronią są  bom by gazow e, ca ł­
kiem now ego typu, przenikające do najgłębszych pi­
wnic i przez najlepsze m aski gazow e. 1500 takicli 
bomb w ystarczy, by cały Berlin przemienić w  jeden 
wielki cm entarz. W ystarczy na Berlin w ysiać 100 sa- 
sam ojotów  na M onachium 50. Lecz skuteczniej je sz ­
cze — - zdaniem ministra —  działać będą w spomniane 
promienie „w ibracyjne" któremi forpoczty w ojsk fran- 
‘cuskicn w pochodzie swym na Niemcy niszczyć b ę ­
dą W szystko p rzeć sobą w przestrzeniach po 20 kin.

Ultimatum francuskie w yw ołuje oburzenie w 
Berlinie, katastrofa się zbliża, wybucha w ojna.

Lotnicy francuscy zaopatrzeni w  bomby gazow e 
natrafia ją  na granicy na kordony niemieckich maszyn 
prom ieniotw órczych, działających aż do w ysokości 7 
—> 9 tysięcy m etrów  —  i praw ie w szyscy giną. Lecz 
4 sam oloty przedostają się mimo w szystko przez g ra ­

nicę lecąc popod strefą aziatania promieni. 3. m aja 
z jaw ia ją  się nad Berlinem i zrzu cają  na m iasto 60 
bomb, od których giną setki tysięcy ludzi. W  cen­
trum m iasta giną w raz z ludnością prezydent Rze 
szy, posłow ie, m inistrow ie, i t. d. W  Em s bomby sp a ­
dłych na miasto sam olotów  w ytępiają całą ludność, W 
wieiu ośrodkach przem ysłow ych giną setki tysięcy ro ­
botników , dzieci, kobiet i starców ... Rów nocześnie w 
Le Cieurót i Leuttich w ybuchła zaraza, która w prze­
ciągu ki|ku godzin dziesiątkuje ludność obu tych rniasL 

W iadom ości o tych mordach m asow ych w  Niem­
czech, Francji, i B e lg ji, roznoszą się lotem b łyska­
wicy po sw iecie, budząc pow szechne przerażenie.

W ieczorem  3. m aja odezw a prezydenta Stanów  
Zjednoczonych kładzie kres te j straszliw ej w ojnie, a 
konferencja w Brukseli kończy się pojednaniem ludów.

Nasuwa się jedno zapytanie: Czy nie w ystar­
czyła ludzkości niebyw ała w dziejach w ojna 1914 — • 
1918 r., czy potrzeba zamienić w cmentarz całą E u ro ­
pę, aby doszło do trw ałego pojednania ludów ng 
mogiłach mii jonów  łudzi?

Czyż niema dziś ideji, która w oła głosem  potę 
źnyin; Precz ze zbrojeniam i! Precz z w o jn ą ! Niech 
żyje braterstw o ludów !

żyw ego lub m artw ego. K lęska ta nie ominęła i n ie­
szczęśliw ego m iasta S try ja , które narażone zostało nie 
tylko przez wyniszczenie w ojenne, ale w  dalszym c ią ­
gu opę a a e  jest strasznym  lakiem , który j i  ło c  (zy —  p a- 

że  Francja, i B elg ia  w ciągu 3  dni pokonane, legną ; C arstw em  m ieszkaniowem. ,
.nam do stóp zw ycięskich. j Setki rodzin zam ieszkałych jeszcze z przed w ojny

—  Śm iałe słow a -— odpow iada prezydent Rzeszy, j stale w Stry ju , niema dziś dachu nad głow ą i, kryje 
Czem to ich pan pokona w ciągu trzech dni, jeśli za- 1 się po norach i ruinach kasarnianych za miastem , na- 
oytać w ojno ? j tom iast przybłędy z zagranicy za dolarow em  odstę-

— 1 „Gencianid tiufesow y" i „promienie energe- ! pnem mają mieszkania.
„tyld p rzestrzennej" —  oto nasza broń, —  odpow ia- j Zarząd m iasia nie troszczy się zupełnie o los

L i c h w a  i m a s z k & n i o w a  w  S t r y j u .
Kilkuletnia w ojna, pozostaw iła za sobą n iezatarte lub jakiejkolw iek komunikacji kolejow ej, mimo, że bu- 

Śiady w  każdem m ieście i wsi pod różną postacią, dynki te przylegają tuż ao torów  kolejow ych na
czy to w yniszczeniem ludnóści, czy też inw entarza . lin ji S try j — Law oczne, dalej budynki te zostały od ­

dane do użytku m ieszkańcom w stanie zupełnie su ­
rowym i m e w ykończonym , i ci muszą własnym k o ­
sztem i jpjpatem suszyć je , mimo, tego w szystkiego p o ­
biera się od nich czynsz w w ysokości 42 zt. nńesię-

da z dumnym uśmiechem przyw ódca „V olkislów ". Na . swych m ieszkańców , ale nie zapomina 
naszej granicy zachodniej sto ją  trzy kordony defen- I nich podatków  m ieszkaniow ych.

ściągać od

Po wieiu trudnościach dzięki wysiłkom ze s tro ­
ny Z. Z. K. w  Stry ju , a w  szczególności dzięki n ie­
strudzonej pracy kolejarza tow . Stanisław a Handlera 
który wszelkimi sposobam i starał się doprow adzić do 
skutku ak c ję  budowlaną domów kolejow ych w G ra­
bowcu stryjskim  —  kolejarze stryjscy m ają dziś b o ­
daj sześć budynków jednopiętrow ych do zam ieszka­
nia dia 80  rodzin. Dziwnym jednak w ydaje się tut. 
kolejarzom  fakt, dlaczego 4 kim. oddalone budynki od 
m iasta,, podczas deszczów  niezmierne bagna nie
do przebycia szczególnie dla dzieci, brak przystanku sa chieba i naszym dzieciom.

sywy lotniczej zaopatrzone w  śm iercionośne promie 
nie, które nie przepuszczą żadnego sam olotu nie­
przyjacielskiego przez naszą granicę. W ytw arza ją  o- 
ne w  powietrzu w  w ysokości do 20 km. taki upat,

.że piloci nieprzyjacielscy nie w ytrzym ają go w ięcej 
nad dwie minuty, i zapasy benzyny muszą eksplodo­
w ać."

Jeś]i z powodu wypadków  w Polsce Fran ­
c ja  zaatakuje Niemcy, to utraci ona w ten sposób 
w  ciągu doby cztery piąte sw ej floty pow ietrznej, 
przez co zw ycięstw o Niemiec jest pewne. Jeś;i jednak 
Francja nie przystąpi do ofenzyw y, to trzeba ją  do 
niej zmusić, przez zatrucie studni i w odociągów  na 

•terenie francuskim .
W edług wzoru Hindusów zatrujem y odrazu w iel­

ką ijość studni, choćby w  najdalszych okolicach —  
na dany sygnał telegrafu iskrow ego. Zatruta p rz e ' 
nas w oda, nie zdraciza żadnego zapachu lub podejrzą- j P iątek, o godz. 7.30 w iecz. „Ż ąd za". Prem iera
nego smaku i działa dopiero w 6 godzin po w y p i- j Sobota , 1. m aja, o godz. 3 .30  popol. „Raj utra-
.ciu. Czy Francuzi, po pierw szych miljonach zabitych j eony" w wykonaniu Koła dram atycznego drukarzy
skomleć będą o pokój, czy też zechcą lotników  swych lw ow skich.
w ysiać na śm ierć niechybną, decyzję w tym w zględzie t S o b ola , o godz. 7.30 w iecz. „Ż ąd za".
m ogą Niemcy najspokojn iej pozostaw ić w rogow i. j Niedziela, o godz. 3 popol. „Ż ydów ka", z udzia-

M inistrow ie i prezydent Rzeszy protestują p r z e -1 Sow ijsiiiego. Ceny zniżone popołudniowe.
,£iwko tym barbarzyńskim  metodom w ojennym . J Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Ż ąaza .

— Zapóźno moi panow ie! ośw iadcza przy w ód- !
ca  patrjo tów  niem ieckich. Przewidzieliśmy stanow is ,

; , ,  . iir  rinm , ,IQ ze sztuli! „Kościuszko pod Racław icam i .ko panów . Opozycja w szelka daremna. W ciągu 48 H
godzin, ani jedna żywa dusza nie pozostanie na gra 
picy francuskiej i belgijskiej, a tym czasem czuw ać 
będziemy, by nikt z panów tego gmachu nic opu 
ścil. Z tem i słow y opuszcza delegacja patrjo tów  s a ­
lę Reichstagu.

Cznie w brew  pragm atyce i w ym iarow i dodatku m ie­
szkaniow ego.

Jak  na S try j, to trochę za w iele, bo trzeba w ejść  
w  położenie tych biedaków , którzy tam m ieszkają, z 
uposażeniem X. do XV. gr. plac a kole j idzie imi z p o ­
mocą, zb iera jąc  jedną trzecią, ]ub naw et połoycę pensji 
mies. tyt. czynszu I na tem nie koniec. Dyrekcja koieji 
rozesłała depesze do stryjskich urzędów  by zaległy 
czynsz od 1. stycznia do 31. m arca b. r. ściągać w 
w ysokości 50 proc. w artości mieszkania w  12 ró ­
wnych ratach, natom iast ta  sama" dyrekcja ściąga bez 
ób jiczenia i jpkiejkolw iek racji po 64, 67, 69, 93, p ra­
cow nikom etatow ym  i mimo reklam acji z ich strony 
upracie milczy.

Apelujemy do M . K. i dyrekcji kole jow ej w e 
Lw ow ie, o pomyślne załatw ienie spraw y, o obni­
żenie czynszu m iesięcznego i już jako nędzarze, zw ra ­
camy się do czynników miarodajnych o traktow anie 
nas jako ludzi,, i nie odbieranie nam tego statniego kę

j&teratura, nauka, sztuka
REPERTU A R  TE A T R U  W IE L K IĘ G O  W E  L W O W IE

Poniedziałek, o godz. 3 .30 popoł. ,,Verbum N o­
mie —  „W esele w O jcow ie" i obraz „P rzysięga"

Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Król Zygmunt 
4 ’ A ugust". Prem iera.

P raw ie o tej samej godzinie obraduje rada mi­
nistrów  w patacu Elizejskim  w Paryżjiy i jich w ala w y­
słać Niemcom ultimatum, żąd ające natychm iastow e­
go w ycofania w ojsk niemieckicti z Poiski. Odpowiedź 
na ultimatum musi nastąpić riajpóźneij 2 m aja, w  prze­
ciwnym razie —  w ojna.

Po w ysianiu ultimatum zabiera glos minister w o j­
ny, który ośw iadcza, że Francja rozporządza potężną 
bronią, która pokona w roga w najkrótszym  czasie. 
Broń ta poiega na użyciu t. zw . „w ibracji synchroni­
czn ej" Jest to francuski aparat, w ytw arzający n iezna­
ne dotychczas prom ienie uśm iercające nietyiko w szy-

B EP ER T U A R  T E A T R U  N OW OŚCI (ul. S łoneczna).

P iątek, o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ". Gościnny 
występ Heleny M iłow skiej.

So b ota , o godz. 3 .30 popoł. „Codziennie o 5 -te j...“ 
Ceny zniżone popot.

S o b ota , o godz. 7.30 w iecz. „O rlow ". Gościnny 
występ Heleny M iłow skiej.

Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Szelm ostw a Ska- 
pena". Ceny zniżone popołudn.

Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „O rtów ". Gośc. w y­
stęp H. M iłow skiej.

Poniedziałek, o godz. 3 .30 popol. „Gdybym chcia­
ła ..."  Ceny zniżone popołudn.

Poniedziałek, o godz. 7 .30 w iecz. „O drodzenie".

REPERTU A R TE A T R U  MAŁEGO (ul. Gródecka 2).
P iątek z powodu generalnej próby teatr zam ­

knięty.
S o b ota , o godz. 7.30 w iecz. -„Ładna h isto r ja ". 

(Prem iera).
Niedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Ładna h isto r ja".
Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Laana h is to r ja ".

BIURO KO N CERTO W E M. T U ER K A :
W torek, 4. m a ja : Stefan A skenast, Recital forte­

pianowy.

Niecodzienny sukces oanosila ootad na w szysuicn  
scenach „Ładna h istorja", która przygotow uje na s o ­
botę T eatr M aty. „Ładna h istorja" prócz św ietnego 
tematu odznacza się tą praw dziw ie m istrzow ską robo 
tą pisarską, jaka jest udziałem św ietnej spółki fran ­
cuskiej Fieursa i Caillavetta. Z w łaszcza postać milej 
syrnpaiycznej staruszki w ycien ijw ana została z p recy­
z ją  przez autorów  francuskich. Na prem ierę tę, jak 
w ogóie przez całe łato, obow iązują zniżki urzędnicze.

T eatr W iełki w ystępuje dziś z prem ierą niezw y­
kle fascynującej sztuki jednego z najw ybitniejszych 
tw órców  scenicznych ostatnich lat, Eugenjusza 0'N eiłla  
p. t. „Ż ąd za". Główne role pow ierzono pp.: L . B ar- 
w ińskiej, Sosnow skiem u i Żyteckiemu.

„Ognie sztuczne", pyszna kom edja jednego z n a j­
głośniejszych dziś autorów  scenicznych, Ludwika Chia- 
reilćego, ukaże się w przyszłym tygodniu na scenie 
Teatru Nowości, z wybitnymi artystam i pp .: Ireną 
T rapszo, Dębicką, Ladosiów ną Skrzydłow ską, D obrzań­
skim, M ichułowiczem, Kajnoiw skim , Lochm anem, Za- 
bieiskim i iii.
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Sekretarja l Zarządu G łów nego* kom unikuje, że 
Prezgdjum Z arządu Głów nego z dniem 27. bm. za ­
w iesza w  działalności I-szy Oddziai P iekarzy we Lw o­
w ie, Rynek 29, z przyczyn następujących: 1. Oddział 
mimo ciągłych napomnień od listopada 1924 r. nie 
przysyłał spraw ozdań i należności Centrali; 2. Na 
czele oddziału sto ją  ludzie, którym robotnicy zarzucają 
publicznie, że są konfidentami policji; 3 . Przedstaw i­
ciele oddziału w obec w ładz rządow ych i miejskich, 
jak  rów nież pracodaw ców  zajm ują stanow isko kom ­
prom itujące Z w iązek Robotników  Przem ysłu Sp ożyw ­
czego w  Polsce.

Do p rzejęcia  m ajątku oddziału, przeprow adzenia 
reorganizacji i pow ołania Kom isji O rganizacyjnej, P re- 
zydjurn upow ażnia sekretarza K om isji O kręgow ej w e 
Lw ow ie tow . K usznira Jana, dając mu nieograniczone 
pełnom ocnictw a.

Zarząd Główny Zw- Ł obotn . Przem .
Spożyw czego w  Polsce-

| Iks wiersz. miiai. 1 »*e»2towy zwykle tekstem 
| SL —■12. Nadesłane Zł. — '36, w tekścia Zł. —-60.

m "'•< ■* ■ ■*"■ ■ ii ■■■■■ i ii

X  Zw łiiezal. M lodz. SocJ. S ek retarja t Z w ią z k u , 
jest ezynny w e w torki i soboty od god z. 6.39 do 7.3Q 
w lokalu, Rynek 8 I. p.

X  Kurs kro jn  szycia i m odniarstw a prow adzony 
przez Sekcję  K obiet P . P . S . w  lokalu S to w arzy ­
szeniu „ P ra ca ", Rynek 8, przyjm uje wpisy w e w to r­
ki, środy i piątki od godz. 5— 8 w ieczorem .

Nauka kosztu je 5 zł. miesięcznie. x

X  KOŁO L W O W S K IE  K TO W A R Z Y SZ EN IA  R fl- 
'DJOTECHNIKÓW  PO LSKICH . P od pow yższą nazw ą 
utw orzony zosta ł w naszem  m ieście oddział S to w . 
Rądjotechników  polskich. Stow arzyszenie to jest o r ­
gan izacją inżynierów 1 i techninów , pracujących na po­
lu radjotechniki m ający na celu popieranie rozw oju ra- 
djotechniki w kierunku naukow ym , i przem ysłowym 
przez urządzanie odczytów , zjazdów , w ycieczek, itp. 
Zarząd głów ny m ieści się w  W arszaw ie. Obecny Z a ­
rząd K oła Lw ow skiego S . R. P . stanow ią pp.: dr.

, inż Tadeusz Aiaiarski, prezes, inż. Adam Eben berge. 
—  W iceprezes, kpt. Tadeusz Batow ski —  skarbn ik , 
inż. Tadeusz Jaskóisk —  sekretarz, p. Litkasz D orosz 
Lreferent odczytow y. K oło mieści się w  lokalu p o l­
skiego Ł T ow arzystw a politechnicznego, ul. Z im orow i- 
cza 1. 9 .

— — n a —

S p c*v B pbrtgjne.
*  P o sied z e iie  0 -  K. B . P . P . S . odbędzie s ię

w  piątek, 30 . bm. o godz. 7 w iecz., w  lokalu przy
ul. Sykstuskiej 21, Spraw y b. w ażne.

—  :s ł—

* S ek re ta rja t Okręgow y i 0  w od o wy P P S  czyn
ny codziennie od godz 10 do 2 "o p o ł. i od  4 do 7
w ieczorem . W  niedziele i św ięta od 12 do 1 p rp oŁ  
Lokal Sekretarjatu  mieści się przy ul. Sykstu skiej 1. 21 ,
n . p.

O G Ł O S Z E A I A Na 1-ej str. Zł. — ‘70 Drobne ogł. aa iłow o Zł, 
Komunikaty Zł. —‘48, lamiejacowe o 26*/<

a .— 1*1

SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
r \ _  f l r t i , — - —, ,  oraz kosm etyki, b. sek. szpit. państw.
I l i  l U i f l W f l r Z  Lwów, ul. Słowackiego 4  (naprzeciw 
V I  ■ u u u  u  u i  u  gj poczty). Leczenie plam, brodawek, 
włosów, e lektro lizą i lampą kwarcową. Tel. 16—61 311—

N a  m a n r i n l i n i p  gitarze (solo) w 16 lekcjach wy- 
I * m  uczam płynnie grad z nut pod
gwarancją. Kurs osobny 15‘—  zł., zbiorowy 10’— zł. mie­
sięcznie. Zgłoszenia codziennie od 4— 7 pop. pl. Bernar­
dyński L. 12, 11. p. Specjalista gry na instrumentach włos­
kich i kierownik kursów szkolnych. 386—2

Obwieszczenie.
Spółdzielnia Komercjum w F"czaczu zaprasza niniej- 

izem  swoich członków c a  Walne Zgromadzenie, które się 
odbędzie w Buctaczu w lokalu Spółdzielni w niedzielę 
dnia* 9 go m aja 1926 o godz. 11 przed południem z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie sprawozda­
nia z odbytej dnia 18/10 1925 rewizji związkowej. 2) Spra­
wozdanie dyrekcji i Rady nadzorczej z czynności i rachun­
ków za rok 1925 i udzielenie tymże absolutoijum. 3) Uchwa­
lenie sposobu pokrycia strat. 4) Wybór dwóch członków 
Rady nadzorczej w miejsce ustępujących członków tejże. 
6) Wnioski członków. 387— 1

W razie niezebrania się przepisanej statutem ilości 
członków odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 5-ej 
popołudniu ponowne Walne zgromadzenie z tym samym 
porządkiem dziennym. ZARZĄD.

Dr. I  PILECKIEGOAMBULATORIUM 
DENTYSTYCZNE 
P l . Dąbrowskiego 1. (obô ^ KM3oOIrThaJ
ordynuje w chorobach zębów~l jamy ustnej.
Leczenie lampą »Sollux«. Pracownia techniczno-dentystyczna. 

Ceny przystępne.

W A Ż N E  
D L A  PR O W IN C JI!

Na żądanie wysyłamy bez­
płatnie nasz cennik ilustrowa­
ny najnowszych konstrukcji 
rowerów, maszyn do szycia, 
gramofonów i płyt. Posiadamy 
wielki wybór po cenach fa­
brycznych. Towar wysyłamy 
koleją lub pocztą. Odpowie­
dzialnym klijentom na bardzo 
dogodnych warunkach ratal­
nych.

Adresować; Do składu 
M. Okóń, W arszawa, Zielna II, 

Telefon 121-66. 
Przedstawiciele pożądani we 

wszystkich miejscowościach 
Rzeczypospolitej. 365

ie

Ogłoszenie.
Uchwałą Sądu Okręgowego w Sanoku z dnia 6 czer­

wca 1926 Firm. 74/25 Stow. I. 23. rozwiązane zostało T o­
warzystwo Kredytowe dla handlu i przemysłu w Birczy, 
stow. zarej. z ogi. por. i wprowadzone w stan likwidacji.

Podpisani likwidatorowie wzywają wszystkich wierzy­
cieli Towarzystwa, aby zgłosili swe roszczenia do Towa­
rzystwa na ręce jednego z podpisanych likwidatorów w cią­
gu roku od dnia dzisiejszego.

Bircza w kwietniu 1926. 386—3
Towarzystwo Kredytowe dla handlu i przemysłu w B irczy  

stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji 
Jan Łam iński, Mendel Berger, Józef Kunik.

Ign. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA 1 
Ł U G O W A

Łutów, Szajnochy Z

Ogłoszenie.
Uchwałą Sądu Okręgowego w Sanoku z dnia 6 czer­

wca 1926 Firm. 73/26 Stow. I. 34, rozwiązane zostało Ku­
pieckie i gospodarcze Towarzystwo w Birczy, stow. zarej. 
z ogr. por. i wprowadzona w stan likwidacji. Podpisani 
likwidatorowie wzywają wszystkich wierzycieli Towarzystwa, 
aby zgłosili swe roszczenia do Towarzystwa na ręce jedne­
go z podpisanych likwidatorów w -iągu roku od dnia dzi­
siejszego.

Bircza w kwietniu 1926 . 384— 3
Kupieckie i gospodarcze Towarzystwo w Bihczy 

stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji 
Kalman Żupnik, Leizor Pinczowski, Sender Roth.

POWIATOWA KASA CHORYCH w DROHOBYCZU
\

o g ł a s z a

K O N K U R S
na dŷ ie posady lekarzy dentystów na stanowisko 
kierowników ambulatorjów dentystycznych w Drohobyczu 

i Borysławiu.
Wymagane warunki: 
1) Obywatelstwo Polskie,
2) Dyplom Dra medycyny jednego z uniwersytetów Państwa 

Polskiego.
3) Należyte udokumentowanie swej specjalności. 
Posady powyższe zostaną nadane tym kandydatom, którzy 

zrezygnują z prowadzenia jednocześnie własnego ambulatorjum. 
Warunki według umowy. 
Termin wnoszenia podań do 15 maja 1926.
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POWIATOWA KASA CHORYCH w DROHOBYCZU
o g ł a s z a

K O N K U R S
na posadę lekarza internistę oraz p^łożnika- 

ginekoltiga w Borysławiu.
Wymagane warunki:
1) Obywatelstwo Polskie, N
2) Dyplom Dra medycyny jednego z uniwersytetów 

Państwa Polskiego,
3) Pierwszeństwo mają kandydaci posiadający minimum 

dwuletnią praktykę na klinice uniwersyteckiej.
Warunki wynagrodzenia wedle umowy.
Termin wnoszenia podań do dnia 15 maja 1926.

ZARZĄD POW. KASY CHORYCH 
w DROHOBYCZU.3 8 1 - 2

' B e z p ł a t n e  © g ł o d z e n i a  d l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y .
Bsarobotnym — nie mającym biur pośrfl&nif.t«a pracj przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

EMERYT szuka zatrudnienia przy gospodarstwie. Adres: 
Kaszmirski poste-rest. Lwów.

PANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
środków do życia —  prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin. Dziennika Ludowego pod .R eg in a ..

ZDOLNY młodzieniec .zr poszukuje jakąkolwiek posadę, 
najchętniej w przedsiębiorstwie handlowym. Zgłosz. do 

Adm. pod .H andlow iec..
M ŁO D Y  technik dentystyczny szuka posady we Lwowie 
™  lub na prowincji. Łaskawe zgłoszenia do Adm. Dzien­
nika Ludowego pod 31.

ZREDUKOWANY urzędnik nieposzlakowanej przeszłości 
w sile wieku, lat 54, zdolny, energiczny poszukują 

pracy do zarządów hoteli, kawiarń, pensjonatów, kamienic 
lub do zarządów folwarków lub lasów. Zna się dobrze na 
gospodarstwie rolnym i ła tw y m . Zgłoszenia do Admini­
stracji Dziennika Ludowego.

2 a s tg p c a  naczein . red ak t. i red . odpow . PROJNISŁSStyi S T ^ U S lE?
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